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Kartele i koncerny amerykańskie
pomagają ffiemcom przeciwko demokracji
Przemówienie min. Wyszyńskiego na Zgromadzeniu ONZ
M E T A L O W C Y
n a  o d b u d o w ę  

s t o l i c y
Metalowcy oddają swą pracę w 

niedzielę, 21 września, na odbu­
dowę stolicy, zwracając się -ed. 
nocześnie do wszystkich robotni­
ków tego przemysłu z wezwa­
niem, by wydajność pracy w tym 
dniu była jak największa.

Dziś uroczystość
wręczenia sztandaru
Gdańskiemu 
Pułkowi A. L.

W związku z uroczystościami wrę­
czenia sztandaru Gdańskiemu Puł­
kowi A. L. ruch pojazdów dziś bę­
dzie zamknięty częściowo od, godz. 8 
do 12.30 i całkowicie od godz. 12.30 
do 15 na trasie Al. Rokossowskiego 
od „Polonii“ do gmachu Urzędu yv°‘ 
jewódzkiego.

Przejazd dozwolony jest dla wo­
zów posiadających nalepki. Nalepki 
te otrzymać można w Komendzie 
Milicji (Wrzeszcz, ul. Powstańców).

Zarząd Miejski wzywa mieszkań­
ców m. Gdańska do udekorowania 
w dniu dzisiejszym domów, witryn 
sklepowych i balkonów flagami, go­
dłami państwowymi i zielenią.

----- o-----

Współpraca
organizacji
młodzieżowych

Sprawie zawarcia urnowy o współ­
pracy organizacji młodzieżowych 
ZWM, OM TUR i „Wici“, poświęcone 
było wspólne posiedzenie przedstawi- 
cielj prezydiów zarządów głównych i 
Komitetu centralnego wymienionych 
°rganizacji.

Dyskusja wykazała całkowitą zgod­
ność poglądów, co do zasadniczych wy 
tycznych.

Powołano międzyorganizacyjne kole­
gium, które zajmie się zredagowaniem 
Projektu umowy. Projekt ten przedsta 
"'Sony będzie naczelnym władzom po­
szczególnych organizacji.

Na zebraniu Zgromadzenia Generalnego ONZ radziecki mini­
ster spraw zagranicznych Wyszyński, wygłosił przemówienie w 
którym napiętnował machinacje amerykańskich wielkich kon­
cernów, które prowadzą nagonkę wojenną i rozpętują histerię 
wojenną. Min. Wyszyński ostro polemizował przeciwko polityce 
USA i Wielkiej Brytanii, które sabotują prace nad rozbrojeniem 
i kontrolą energii atomowej. Delegat radziecki w zakończeniu 
swego przemówienia przedłożył Zgromadzeniu rezolucję, po­

tępiającą podżegaczy wojennych.

NOWY JORK, 20.9. (PAP).—Na po­
siedzeniu plenarnym Zgromadzenia Ge 
neralnego Narodów Zjednoczonych de­
legat radziecki, Andrzej Wyszyński, 
wygłosił przemówienie, w którym 
stwierdzi! ni. inn.:

W okresie minionym w pracach ONZ 
dały się zauważyć poważne braki. Po­
legały one głównie na odstąpieniu od 
najistotniejszych zasad, na których o- 
piera się ONZ, a w szeregu wypadków 
nawet na bezpośrednim pogwałceniu 
ważnych postanowień Generalnego 
Zgromadzenia. Tak wpływowi członko­
wie Narodów Zjednoczonych, jak Sta­
ny Zjednoczone i Wielka Brytania usi­
łowali wykorzystać ONZ dla swych 
egoistycznych interesów.. Wspomniane 
państwa usiłują podejmować pewne 
konkretne działania poza ONZ, co na- ! 
raża ją na poważne niebezpieczeństwa. \

U S A  i A ng lia  
przeszkadzają rozbrojeniu

Wśród najważniejszych braków w j 
działalności ONZ należy przede wszy­
stkim wymienić niezadawalające po­
stępy prac nad realizacją uchwały 
Zgromadzenia Generalnego z 14 grud­
nia 1946 r. w sprawie ograniczenia 
zbrojeń. Uchwala ta podjęta jednomyś) 
nie zaspokaja najżywotniejsze interesy

mas ludowych, które, mimo zakończe­
nia drugiej wojny światowej, niosą na' 
dal na swych barkach ciężar wydat­
ków wojskowych i wciąż wzrastają­
cych zbrojeń. Była ona wyrazem pra­
gnień i dążeń miłujących pokój naro­
dów do ustanowienia długotrwałego po 
koju i międzynarodowego bezpieczeń 
stwa. Dlatego właśnie została przyjęta 
przez narody świata z głębokim zado 
woleniem i w nadziei, że zostanie ona 
szybko i w pełni zrealizowana. Jednak­
że nadzieja ta okazała się nieuspra­
wiedliwiona. Przedstawiciele Stanów 
Zjednoczonych i Wielkiej Bryta­
nii na Radzie Bezpieczeństwa posta, 
wili warunki, niweczące całą uchwa­
lę. Wszystkie'posunięcia delegacji bry­
tyjskiej i amerykańskiej w łonie komi­
sji rozbrojeniowej świadczą o tym, że 
Wielka Brytania i Stany Zjednoczone 
nie chcą ograniczyć swych zbrojeń i 
przeszkadzają rozbrojeniu.

To stanowisko Stanów Zjednoczo­
nych i Wielkiej Brytanii, które hamu­
je realizację uchwały o rozbrojeniu wy 
wołuje zrozumiałe zaniepokojenie 
wśród narodów

Unieszkodliw ić 
b roń  atomową

Miliony prostych ludzi są szczególnie 
zaniepokojone niezadawalającym sta­
nem rzeczy w sprawie zakazu używa­
nia broni atomowej i innych broni ma­
sowego zniszczenia. Broń atomowa jest 
bronią zaczepną, bronią służącą do na 
paści. Po półtora roku pracy komisji 
atomowej żadne z zadań tej komisji, 
określonych przez Zgromadzenie Ge­
neralne w dniu 24 stycznia 1946 roku

nie zostało zrealizowane. Rząd radziee 
ki poczynił szereg kroków w celu do- 
pomożenia pozytywnego rozwiązania 
tego problemu. Rząd radziecki propo­
nował zawarcie konwencji międzyna­
rodowej, zabraniającej używanie bro 
ni atomowej i innych broni masowego 
zniszczenia i przewidującej międzyna 
rodową kontrolę produkcji energii ato 
mowej. Jednakże propozycje te spotka 
ły się ze sprzeciwem ze strony Stanów 
Zjednoczonych.

Nie ulega wątpliwości, że dałoby się 
usunąć wiele różnic zdań, gdyby pew­
ne delegacje, nie wyłączając delegacji 
amerykańskiej, chciały podejść do za­
gadnienia w sposób bardziej o- 
biektywny. Tak naprzykład, większość 
komisji atomowej wyraziła zgodę co do 
konieczności zniszczenia zapasów 
bomb atomowych i co do konieczności 
używania energii atomowej jedynie; do 
celów pokojowych. Tylko delegacja 
Stanów Zjednoczonych w dalszym cią­
gu' sprzeciwia się żądaniu zniszczenia 
istniejących zapasów bomb.

U SA  przeciwne 
opinii uczonych

Krytykując stanowisko delegacji 
USA która domaga się przekazania 
własności fabryk atomowych insty­
tucji międzynarodowej, Wyszyński 
mówi m. in.:

Delegacja amerykańska nie bierze 
pod uwagę opinii, uczonych. Zwią­
zek uczonych brytyjskich ogłosił me­
morandum, w którym stwierdza, 
że przekazanie własności fabryk 
atomowych instytucji międzynaro­
dowej spowodowałoby wiele trud­
ności, gdyż instytucja taka mogła by 
wówczas decydować, czy dany kraj 
ma prawo budować fabryki atomo­
we i jak może zużytkowywać ener­
gię atomową, wytwarzaną przez te 
fabryki. Krytykując stanowisko de­
legacji amerykańskiej, uczeni bry­
tyjscy słusznie stwierdzają, że ta­
kie ograniczenia dałyby możność 
międzynarodowej instytucji kontrol­
nej do wtrącania się do życia go­
spodarczego każdego kraju w stop­
niu, który nie jest konieczny, by 
zapobiec używaniu energii atomowej 
w celach niszczycielskich. Jest to 
glos ludzi nauki, którzy uważają, 
że nieograniczona kontrola między­
narodowej instytucji nie da się po­
godzić z wolnością badań nauko­
wych, mających na celu pokojowe 
wynalazki w dziedzinie energii ato­
mowej.

(Dalszy ciąg na sir. 2)

Na Z gromadzeniu ONZ
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Argentyna broni gen. Franco
i atakuje prawo veta

Marshall kupuje zwolenników
U S A  dcfży do  p o d k o p a n ia  
Rudy Bezp^cz&ństwn

LONDYN (Telefonem od własnego korespondenta). W lon­
dyńskich kolach politycznych utrzymują, że natychmiast po sen­
sacyjnym przemówieniu min. Marshalla na posiedzeniu g i 
dzenia Generalnego ONZ nastąpiło prywatne spotkanie między
min. Marshallem i min. Bidault. .

Spotkanie to stanowi pierwszy krok Stanów Zjednoczonych w 
kierunku pozyskania wielkich mocarstw do pomocy w zam.erza- 
nej rewizji Karty Narodów Zjednoczonych. Osoby dohrzepom- 
tormowane twierdzą, że min. Marshall oświadczy! mm. Bidault, 
iż Ameryka popiera politykę rządu Ramadiera i domaga się za­
pewnień" że Ramadier nie zamierza zaprosić komunistów do 
wzięcia udziału w rządzie. Min. Marshall zaznaczył, ze po 
uzyskaniu zapewnień w tej sprawie, Stany Zjednoczone ę 
przyznają Francji i Włochom kredyty, jeśli wyniki pertraktacji 
w sprawie planu Marshalla okażą się zadawalające.

Sposób, w jaki min. Marshall uczynił swą propozycję Francji 
i Włochom, wskazuje na to, że plany unii celnej między tymi dwo 
ma krajami są bardziej konkretne, niz przypuszczano początko­
wo. Ta nowa propozycja Marshalla ma na celu wzmocnienie 
rządów Francji i Wioch i okazanie im pomocy w kampanii prze­
ciwko wzrastającym coraz bardziej wpływom komunistów w 
tych krajach. Jednakże wydaje się, że głównym celem tej pro­
pozycji jest kupienie za dolary poparcia Francji w akc,« Stanów 
Zjednoczonych, zmierzającej do rewizji Karty UNt.

W kołach politycznych twierdzą, ze Ameryka dąży do utuo 
rżenia anglo-francusko-amerykańskiego bloku, zniesienia prawa 
weta i do podkopania Rady Bezpieczeństwa.

NOWY JORK, 20.9. (obsł. wł.). Na 
dzisiejszym posiedzeniu Zgromadze­
nia Generalnego przemawiał delegat 
Argentyny, który oświadczył, że de­
cyzje powzięte przez zgromadzenie 
w sprawie frankistowskiej Hiszpanii 
są sprzeczne z Kartą Narodów Zjed­
noczonych w San Francisco.

Delegat Białorusi zażądał, by Zgro­
madzenie poleciło zerwanie stosun- | 
ków gospodarczych, morśkich, lotni­
czych i kolejowych z Hiszpanią i za­
atakował Argentynę za jej postawę w 
sprawie veta i w sprawie Hiszpanii.

Na południowym posiedzeniu Zgro­
madzenia Brazylia, Grecja, Szwecja! 
Afryka Południowa zapoznały dele­
gatów ze swym stanowiskiem, wobec 
aktualnych problemów. Delegat Bra­
zylii poparł propozycje Marshalla, do­
dał jednak,' że nadużywanie prawa 
veta jest raczej skutkiem, niż przy­
czyną obecnego podziału świata.

Delegat'Szwecji uchylił się od wy­
powiedzenia opinii i ograniczył się 
jedynie do ppparca przyjęcia nowych 
czlonkótv do ONZ. Na sobotnim po­
siedzeniu, które, juk przypuszczają 
przeciągnie się do późna w nocy, prze­
mawiać będzie minister Bidault.

NOWY JORK, 20.9. (obsł. wł.). — 
Biuro Zgromadzenia Generalnego 
ONZ przyjęło większością 10 głosów, 
przeciwko 2 — ZSRR i Polska — 
przy trzech wstrzymujących się — 
Francja, Chiny i Indie — propozycję 
Argentyny, domagającą się rewizji 
artykułu Karty ONZ w sprawie veta.

Przed rozpoczęciem głosowania de­
legat radziecki Gromyko stwierdził, 
że prawo vetą jest kamieniem wę­
gielnym Organizacji Narodów Zjed­
noczonych, ponieważ utrzymując jed­
ność wielkich mocarstw ' broni ono 
praw małych państw. Stwierdziwszy, 
że kampania prowadzona od 2 lat 
przeciwko prawu veta wymieniona 
jest przeciwko ZSRR Gromyko za­
pytał się, kto kryje się za kampanią,

prowadzoną obecnie przez Argenty­
nę.

Gromyko nie sprzeciwił się dysku­
sji nad propozycją argentyńską i wy­
raził nadzieję, że zgromadzenie nie 
dopuści do modyfikacji prawa veta.

S e k c je
gospodarcze 
przy MKPPR
w Gdyni
. W sierpniu zostały stworzone przy 

Komitecie Miejskim PPR w Gdyni sek 
cje, których zadaniem jest opiniowa­
nie w sprawie zagadnień gospodar­
czych Gdyni oraz prowadzenie pracy 
uświadamiającej wśród najszerszych 
rzesz członków partii, jak również na 
poszczególnych zakładach pracy.

Stworzono następujące sekcje: por­
tową, której kierownikiem został zna­
ny fachowiec morski, taw. Dosia. Kie­
rownictwo sekcji żeglugowej objął 
tow. Dryżał. Kierownikiem sekcji ry­
backiej jest tow. Żebrowski, stocznio­
wej zaś tow. Orlik. Sekcję spółdziel­
czą prowadzi tow. Synoracki, przemy­
słową. tow. Lazarowicz i zawodową 
tow. Śtróżyk.

Sekcje odbywają zebrania dwa razy 
w tygodniu oraz utrzymują periodycz­
ne dyżury w komitecie miejskim. W | 
skład sekcji wchodzi od 5 do 7 osób. 
Na dotychczasowych zebraniach opra­
cowano już cały szereg zagadnień, któ­
re pozwolą rozwiązać wiele problemów 
gospodarczych portu gdyńskiego.

NIECH KRZEPNIE SOJUSZ 
L UDU  P O L S K I  I F R A N C J I

we wspólnej walce 
o wspólne cele: 

postęp, demokrację 
i pokój na święcie

DUCl.OS

W Warszawie bawią od wczoraj tow. tow. Duelos i 1'ajon, należą-? 
cy do najwybitniejszych przywódców i kierowników francuskiej 
partii komunistycznej.

Witamy ich całym sercem, jako przedstawicieli wielkiego narodu 
francuskiego, z którym łączy naród polski głęboka przyjaźń, oparta 
na najpiękniejszych demokratycznych tradycjach wspólnej walki
0 wolność i postęp.

Witamy naszych towarzyszy francuskich, jako przedstawicieli 
francuskiej klasy robotniczej, która tylokrotnie w dziejach dawała 
przykłady głębokiego umiłowania wolności, wielkiego rozumu poli­
tycznego i męstwa.

Witamy naszych towarzyszy francuskich, jako przedstawicieli tej 
partii, która prowadzi dziś walkę o niepodległość i wielkość Francji, 
a zarazem walkę o postęp, o demokrację, o pokój w Europie i na
świecie. t

Njechaj zacieśnia się i pogłębia przyjaźń narodu francuskiego
1 narodu polskiego w tej wspólnej walce o wspólne cele, we wspól­
nej obronie wspólnych interesów. Niechaj umacnia się braterstwo 
broni, które łączy polską i francuską klasę robotniczą we wspólnej 
walce o socjalizm i niepodległość.

Robotnicza Warszawa%

owacyjnie witała
przedstawicieli Francuskiej Partii Komunistycznej

Organizacje partyjne PPR wit ają tow. Duclos i tow. Fajon
Już z daleka widać sylwetkę nadla­

tującego „Douglasa“. Po przepisowym 
okrążeniu maszyna lekko siada na lą­
dowisku. W oknie uśmiechnięta twarz 
w rogowych okularach i powitalny 
gest ręki. To tow. Ducios. Jeszcze chwi

i pozdrawiając serdecznie naród pol­
ski. Bezpośrednio potem goście wraz z 
witającą ich grupą towarzyszy prze­
chodzą wzdłuż frontu delegacji partyj­
nych, związkowych i młodzieżowych. 
Rozlegają się okrzyki. „Niech żyje to-

k  w . Duclos i  tow. Fajon w romoólb 1 przedstawicielami KG PPR —  tow. 
wicemarszałkiem Sejmu, tow. Zambrów kim, tow. WRaszewskim (KC ZZ) i kie­

rownikiem Wydziału Zagr. KC PPR, tow. Dłuskim
la i tow. Duclos, a tuż za nim tow. Fa­
jon opuszczają samolot wśród żywioło­
wych gorących oklasków, wśród entu­
zjazmu zebranych dla ich powitania 
prcedstawi cieli Polskiej Partii Robot­
niczej, Związków Zawodowych i władz.

Tow. Zambrowski w imieniu KC 
PPR w krótkich, serdecznych słowach 
wita towarzyszy francuskich na pol­
skiej ziemi.

Tow. Duclos odpowiada, wyrażając 
radość z powodu przybycia do Polski

warzysz Duclos“. „Niech żyje towa­
rzysz Thorez". „Niech żyje Francja“. 
„Niech żyje francuska partia komuni­
styczna“. A potem skandowanie: „Di- 
klo“. „Di-klo“, któremu odpowiada e- 
cho: „i Fa-żą“ i „Fażą“. Członkinie 
ZWM podają gościom wiązanki kwia­
tów.

Wśród grupy witających widać tow. 
tow.: Jędrychowskiego, Albrechta, Ko­
walskiego, Witaszcwskiego, Tołwińskie
go i wielu innych.

W  Anglii potępiają
propozycje Marshalla

LONDYN, 20.9. (obsł. wł.). — Licz­
ni deputowani labourzystowscy i nie 
którzy konserwatyści potępiają pro- 
propozycje Marshalla w sprawie o- 
graniczenia prawa veta na Radzie 
Bezpieczeństwa. Koła oficjalne za­
chowują coraz większą rezerwę. W 
kołach tych oświadczają, że rząd 
brytyjski wypowie swą opinię w tej 
sprawie dopiero wtedy, gdy wypo­
wiedzą się narody zjednoczone.

Deputowany labourzystowski J 
Baird oświadczył przedstawicielowi 
agencji France Presse, zapewniając, 
że mówi w imieniu większej liczby

i deputowanych członków Partii Pracj 
„Nie popieramy propozycji Mai 

¡ shalla. Stanowisko ZSRR pragnąc 
zachować prawo veta jest zupełni 
usprawiedliwione, ponieważ Zwiąże 
Radziecki nie ma zaufania do poli 
tyki zagranicznej Stanów Zjedno 
czonych i Anglii. Nie powinniśm 
uążyć do ograniczenia prawa vet: 
ale popierać jego utrzymanie i usi 
tować zrozumieć Związek Radzieck 
ponieważ, gdyby wycofał on się 
Organizacji Narodów Zjednoczo 
nych, wtedy sytuacja dla rías stała 
by się niebezpieczna".



Potępienie podżegaczy wojennych
proponuje min. Wyszyński Zgromadzeniu ONZ

(Dokończenie ze str. 1)
Dlatego też w swym memoriale 

uczeni brytyjscy wysuwają plan, 
który daje możność wszystkim 
krajom budowy fabryk atomo­
wych, produkujących energię dla 
celów pokojowych. Związek Ra­
dziecki w interesie pokoju pow­
szechnego proponował zawarcie
konwencji zakazującej używania
broni atomowej. Uczeni brytyjscy 
podkreślają, że trudno jest uspra­
wiedliwić odmowę Wielkiej Bry­
tanii i Stanów Zjednoczonych na 
propozycję radziecką.

Zasady kontroli międzynarodowej 
powinny być silne i skuteczne, jed­
nakże delegacja radziecka -uważa za 
wskazane, by prawa organów kon­
trolnych instytucji międzynarodowej 
zostały ograniczone do rzeczywistej 
kontroli produkcji energii atomo­
wej. Prawo nadzoru nie powinno 
być wyzyskane do samowolnego 
wtrącania się do produkcji innych 
gałęzi gospodarki poszczególnych 
państw.

Memorandum uczonych brytyj­
skich nie zataja faktu, że amery­
kański plan kontroli energii atomo­
wej przewiduje 
monii Stanów 
dziedzinie produkcji energii atomo­
wej. Delegacja radziecka sprzeci­
wia się i będzie się sprzeciwiała wy 
tworzeniu takiej sytuacji.

Nie możemy pogodzić się z fak­
tem, że groźba użycia energii ato­
mowej do celów niszczycielskich i

nych krajów europejskich, wrogo u- 
stosunkowanyeh do interesów krajów 
demokratycznych wschodniej Europy,
a przede wszystkim Związku Radziec 
kiego.

Ważną cechą planu Marshalla jest 
dążenie do przeciwstawienia krajom 
wschodnio - europejskim bloku kilku 
krajów zachodnio-europejskich wraz 
z NIEMCAMI ZACHODNIMI. Zaso­
by Niemiec zachodnich i ciężki prze­
mysł Zagłębia Ruhry mają być wy­
korzystane jako jedna z najważniej­
szych baz ekspansji amerykańskiej w 
Europie, wbrew interesom krajów, 
które padły ofiarą niemieckiej napa­
ści. Wystarczy przypomnieć powyższe 
fakty, żeby ustalić ponad wszelką 
wątpliwość całkowitą niezgodność te­
go rodzaju postępowania Stanów 
Zjednoczonych oraz rządów Wielkiej 
Brytanii i Francji z podstawowymi 
zasadami Organizacji Narodów Zjed­
noczonych.

U chw ały  O N Z  
m uszq być  respektow ane
Należy również podkreślić, że nie­

którzy członkowie organizacji nie za-
, stosowali się do ważnej decyzji Zgro- 

ustanowienie hege- j madzenia w sprawie problemu hisz- 
Zjednoczonych w I pańskiego (Argentyna), oraz do de­

cyzji w, sprawie niesprawiedliwego 
traktowania Hindusów w Południo­
wej Afryce (Unia Południowo - Afry 
kańska).

Zgromadzenie Generalne nie może 
| przejść do porządku dziennego nad 
! tego rodzaju postępowaniem pew- 

w celu eksterminacji spokojnej lud- J nych członków, które narusza prestiż 
ności — nie została dotychczas usu- ONZ.
nięta. Sumienie narodów nie może Postępowanie Holandii, która jest
się pogodzić z faktem, że produkcja 
broni atomowej nie tylko jest w 
dalszym ciągu prowadzona, ale i 
wciąż rozbudowywana.

Dok ryna Trumana 
i p an M a rsh a lla

członkiem ONZ, może być nazwane
tylko agresją przeciwko narodowi in­
donezyjskiemu. Agresja Holandii prze 
ciwko Republice Indonezyjskiej wy­
wołuje zrozumiałe oburzenie wszyst­
kich uczciwych ludzi na świecie. Czy 
Organizacja Narodów Zjednoczonych 
dostarczyła ochrony i opieki narodo- 

s k ś e r o w a n e  p r z e c i w k o  0 $ Z  Wi indonezyjskiemu? Wiemy wszyscy,
Tak zwana (joktryna Trumana i 

plan Marshalla są szczególnie ja­
skrawymi przykładami pogwałcenia 
zasad Organizacji Narodów Zjedno­
czonych.

Doświadczenie ostatnich miesięcy 
dowiodło, że ogłoszenie tej doktryny

że nie!
Porozum ienie  m ocarstw  

jedyny d rogą  
do w zm ocnien ia  O N Z

może się zgodzić i czemu KATEGO­
RYCZNIE SIĘ PRZECIWSTAWI.

D eiegssca  radziecka
przeciw ko

podżegaczom  wojny
Delegacja radziecka uważa za ko­

nieczne przedstawienie Generalnemu 
Zgromadzeniu doniosłej sprawy środ­
ków, jakie należy podjąć przeciwko 
propagandzie nowej wojny, wciąż 
wzmagającej się w szeregu krajów.

Stworzenie ONZ nastąpiło w czasie, 
gdy rozbity był już główny wróg kra­
jów demokratycznych — Niemej' hi­
tlerowskie, i gdy porażka Japonii by­
ła już bliska. Zniszczono dwa trady­
cyjne ogniska wojny.

Nowa wojna światowa ze swymi 
bezsensownymi zniszczeniami, pusto­
szeniem licznych miast, zniweczeniem 
milionów istot ludzkich i niezmie­
rzonych dóbr materialnych oznacza­
łaby POTWORNĄ KATASTROFĘ 
DLA LUDZKOŚCI, COFAJĄC JEJ 
ROZWOJ O WIELE DZIESIĘCIO­
LECI.

W ie  kie konce rny  U S A  
podżegana do wojny

Wielkie koncerny USA podżegają 
do wojny. Najczynniejszy . udział w 
propagandzie nowej wojny biorą 
przedstawiciele amerykańskich MO­
NOPOLÓW kapitalistycznych, przed­
stawiciele NAJWIĘKSZYCH przed­
siębiorstw i czołowych przemysłów 
amerykańskich oraz kói bankowych 
I giełdowych. Są to koła, które pod­
czas drugiej wojny światowej osiąg­
nęły wielkie zyski i nagromadziły o- 
gromne majątki tak, jak to było 
również podczas pierwszej wojny 
światowej.

Monopole kapitalistyczne cieszą 
się niezmiennie opieką ze strony róż­
nych organów i instytucji rządowych 
Jest to ułatwione dzięki ścisłym ken 
taktom monopolów z senatorami i 
członkami rządu, którzy sami naj­
częściej należą do grona dyrektorów 
lub uczestników monopoli. Takie mo 
nomole kapitalistyczne, jak trast 
chemiczny Duponta, towarzj'stwo 
chemiczne Monsanto, towarzystwo 
Westinghause‘a, „General Electric“, 
„Standard Oil“ i inne są jak , najbar-_______  __ ___  _ . . Związek Radziecki dąży do wzmóc

oznacza, iż rząd Stanów Zjednoczo- nienia Organizacji'Narodów Zjedno- jdziej ściśle związane z pracą nadużył 
nych porzucił zasady współpracy czonych, dąży do rozszerzenia i wzmo j kowaniem energii atomowej i w tej 
międzynarodowej i zasady porożu- cnienia współpracy międzynarodowej. ; dziedzinie są w zupełności panami, 
mienia wielkich mocarstw Rząd Polityka Związku Radzieckiego po- j Przed wojną utrzymywały one jak 
Stanów Zjednoczonych usiłuje dyk- lega na ścisłym i konsekwentnym j najbardziej  ̂intymne stosunki z tru- 
tować swą wolę innym niezależnym przestrzeganiu postanowień I zasad < stami niemieckimi za, pośrednictwem 
państwom, a jednocześnie wykorzy- karty. Wzmocnienie Organizacji N a - ¡karteli i wiele umów kartelowych 
stu je swe możliwości gospodarcze; rodów Zjednoczonych jest możliwe je j przewidywało wznowienie wymiany 
zmobilizowane dla niesienia pomocy ¡dynie przy poszanowaniu politycznej j informacji po wojnie. Wszystkie te 
niektórym potrzebującym państwom i i gospodarczej niezależności krajów j fakty wyjaśniają wyjątkowe zarnte- 
do wywierania nacisku politycznego ! poszanowaniu równości naro- resowanie różnych monopoli
Jaskrawym dowodem tego są p o -1 dów, przy ścisłym przestrzeganiu 
sunięcia rządu Stanów Zjednoczo- j jednej z najważniejszych zasad ONZ 
nych w Grecii i Turcji, przedsię- — ZASADY POROZUMIENIA I JED

* ~ po- NOMYŚLNOŚCI WIELKICH

produkcją
kapi- 

broni ato

wzięte poza ONZ. jaię również 
sunięcia w Europie w ramach 
zwanego planu Marshalla. To
stępowanie pozostaje w jawnej i bezpieczeństwa, 
sprzeczności z rezolucją Zgromadzę-1 Pozostaje to w pełnej zgodzie z za- 
n.'a ONZ. która stwierdza, że po- sadą szczególnej odpowiedzialności 
moc dostarczona innym krajom nie, tych mocarstw za utrzymanie pokoju 
powinna nigdy być użyta jako broń powszechnego oraz stanowi gwaran- 
pclityczna. j cję obrony interesów wszystkich człon

Obecnie jest rzeczą jasną, że plan; ków ONZ — wielkich i małych. Zwią 
Marshalla jest jedynie inną wersją zek Radziecki uważa za swój obowią 
cytryny Trumana. przystosowaną do zek stanowcze zwalczanie wszelkich 
powojennych warunków eiiropej usiłowań zachwiania tą zasadą, nie- 
sk5t\‘. Wysuwając ten plan,
Starł w Zjednoczonych miał najwi- i 
doc:/ tej zamiar przy pbmocy rzą- j
dóv/ brytyjskiego i francuskiego > R a c e  Bezpieczeństw a 
zm I ić państwa europejskie potrze- ..
b u l ce pomocy amerykańskiej do Min- Wyszyński ornowił następnie 
w’/ręczenia się ich niezaprzeczal- stosunek delegacji radzieckiej do posz 
n prawa dysponowania własnymi czegolnych zagadnień poruszonych 
z J  obami gospodarczymi i prawa P«ez Marshalla, po czyną przechodzi

talistycznych 
mowej.

Po scharakteryzowaniu nagonki an 
tyradzieckiej, prowadzonej w USA.MO-

tak CARSTW przy podejmowaniu decy- j minister Wyszyński oświadczył: „Moż 
po-; z.ji, dotyczących utrzymania pokoju i j na zresztą z pewnością stwierdzić, że

iud amerykański.

rządj zależnie od ich motywów.
M arth a l chce obejść

do sprawy proponowanego przez mi 
nistra spraw zagranicznych USA ko- 

dla „ciągłego
planowania w dziedzinie gospodar­
ki narodowej. Rząd Stanów Z jedno-
czonycii mt.l M i n  M * W t .  bM  j S S t S S S T S S P -  
pośrednio kraje 
teresów monopoli 
które usiłują uniknąć

euroDeisk’e od in -! obserwowania pracy Zgromadzenia“ i
Amerykańskich 1 dla Podejmowania decyzji w sprawach «meryKansKiten., sta}ym charakterze“.

gioz«cc-,o j w  tej sprawie min. Wyszyński o- 
kryzysu przez wzmożenie eksportu świadcza co następuje;
tc-warow i kapitału do 'uropy Pan Marshalla proponuje ustanowić 
Kraje Które zgodziły się  ̂ wziąć; nje stałego komitetu Generalnego 
udział w rozmowach paryskich na t y,gromadzenia pod nazwą „tymczaso- 
temat planu Marshalla, zcaya sobie wego komitetu do spraw pokoju i bez 
córą? bardziej sprawę z istotnego, pjeczeństwa“. Usiłowanie utworzenia
znaczenia propozycji pomocy ame- 
rr kańskiej.

Plan Marshalla będzie oznaczał pod 
danie krajów europejskich pod gospo 
dsrezą i polityczną kontrolę Stanów 
Zjednoczonych oraz bezpośrednią in-

takiego „komitetu“ jest w istocie rze­
czy źle zamaskowaną próbą zastąpie­
nia i obejścia Rady Bezpieczeństwa.
Funkcje tego komitetu, polegające na 
badaniu sjduacji i sporów, narażają­
cych na szwank stosunki pokojowe, są

geręncję Stanów Zjednoczonych w właściwie funkcjami Rady Bezpieczeń
wewnętrzne sprawy krajów europej­
skich. Jednocześnie plan stanowi pró 
bę rozbicia Europy na dwa obozy i 
próbę utworzenia przy pomocy Wiel­
kiej Brytanii i Francji bloku pew-

stwa. Funkcje te nie mogą być prze­
kazane żadnej innej Instytucji, nieza­
leżnie od jej nazwy, bez oczywistego 
i bezpośredniego pogwałcenia karty 
ONZ. na co delegacja radziecka nie

P o m o c  U SA  día Turcji
rai: ckraklM czysto wojskowy

ANKARA, 20.9. (obsl. wł.). George 
Mc Gee, przedstawiciel Stanów Zje­
dnoczonych dla spraw koordynacji po­
mocy amerykańskiej dla Grecji i Tur­
cji, oświadczy! po przybyciu do Anka­
ry, że Stany Zjednoczone nie zamie­
rzają na razie wysłać wojsk do Gre­
cji.;, ■

Omawiając prawe pomocy amery- 
ka ¡skiej dia T»—r Gęo oź-.yi'.,.-

¡ S S ^ o k i  realizacji piaty;
,:c ipomoc amerykańska dla Turcji po­

siada charakter czysto wojsk'wy. Na 
wet drogi i porty, jakie zostaną wybu 
dowane w Turcji, posiadać będą cha­
rakter strategiczny.

ANKARA, 20.9. (obsł. wł.). Donoszą, 
że w niedzielę przybędzie do Ankary 
przewodniczący komisji finansowej Iz­
by Reprezentantów — Taber, który
tycznie z innymi przedstawicielami 
Stanów Zjednoczonych rozpatruje w

1 Marshalla.

tak samo jak ludy 
innych krajów demokratycznych, jest 
przeciwko nowym ranom wojennym. 
Jednakże w większości wypadków 
iud ten nie może zabrać głosu na te­
mat swych potrzeb i pragnień w 
książkach, w czasopismach i dzienni­
kach, publikowanych w milionach 
egzemplarzy. Wychodzi to naturalnie 
na korzyść propagatorów nowej woj­
ny, którzy wykorzystują tę okolicz­
ność na szkodę interesów narodów 

j miłujących pokój“.
Drog i nagonki 

w o ennei w U S A
Reasumując swe wywody, mówca 

stwierdził, że prowadzona od dawna 
systematycznie propaganda wojenna 
w Stanach Zjednoczonych idzie w 4 
głównych kierunkach:

1) Propagowana jest wszelkimi mo­
żliwymi sposobami przy użyciu róż­
nych oszczerczych wymysłów, obawa 
przed Związkiem Radzieckim, jako 
potężnym mocarstwem, które rzeko­
mo przygotowuje atak na USA.

2) Prowadzona jest otwarta propa­
ganda za wzmożeniem zbrojeń i ża 
dalszjTn udoskonaleniem broni ato­
mowej.

3) Rzucane są otwarte apele w 
sprawie ataku na ZSRR.

4) W społeczeństwie amerykańskim 
utrzymuje się wszelkimi możliwymi 
sposobami psychozę wojenną, podsy­
caną przez koła militarystyczne i eks 
pansjonistyczne.

Postępowe elementy USA — jak 
podkreślił wiceminister Wyszyński ■— 
widzą to i starają się wpłynąć uspa­
kajająco na umysły. Ludzie ci wraz z 
postępową częścią prasy amerykań­
skiej odsłaniają przygotowania wo­
jenne, prowadzone w USA z inicja­
tywy grup militarnych i różnych or­
ganizacji reakcyjnych.

Wiceminister Wyszyński zauważył, 
że w podobnym, jakkolwiek nie w 
tak zdecydowanym duchu, byiy ujęte 
pewne wynurzenia niektórych brytyj 
skich osobistości politycznych Tu 
mówca przypomniał m. inn, znaną 
mowę Churchilla, wygłoszoną w Ful- 
ton. Następnie mówca cytował przy­
kłady propagandy wojennej w Turcji 
1 Grecji, a na zakończenie oświad­
czy! ■

„Rząd radziecki uważa, że taka
sytuacja jest nie do zniesienia dla
narodu, który znosił w całej pełni
ciężary drugiej wojny światowej, 
który zapłaci! swą krwią, cierpie­

niami i zniszczeniami za tę wojnę, 
narzuconą narodom miłującym po­
kój“.

Rezolucja radziecka  
przeciw

podźe aniu do wojny
W imieniu rządu radzieckiego de­

legacja Związku Radzieckiego oś­
wiadcza, że Związek Radziecki uwa­
ża za pilne zadanie ONZ przedsię­
wzięcie kroków przeciwko propa­
gandzie na rzecz nowej \  wojny 
W tym celu delegacja radziecka 
proponuje przyjęcie następującej 
rezolucji:

1 Organizacja Narodów Zjed 
noczonych potępia zbrodni­

czą propagandę na rzecz nowej 
wojny, prowadzoną przez ko­
ła reakcyjne w szeregu kra­
jów, w szczególności w Sta­
nach Zjednoczonych, w Tur­
cji i Grecji, drógą szerzenia i 
wszelkiego rodzaju wymysłów 
za pośrednictwem prasy, ra­
dia, filmu i mów publicznych, 
zawierających niedwuznaczne 
apele tło napaści na miłujące 
pokój kraje demokratyczne.

2 noczonych uważa zezwala- 
Org.anizacja Narodów Zjed 

nie, a tymbardziej popieranie 
takiej propagandy, za pogwał­
cenie obowiązków, przyjętych 
przez członków ONZ, której 
Karta wymaga „rozwijania 
przyjaznych stosunków między 
narodami opartych na posza­
nowaniu zasady równych praw 
i samookreślenia narodów 
oraz do przedsiębrania innych 
odpowiednich środków, ceietń 
wzmocnienia powszechnego 
pokoju“, oraz „niezagraża- 
nia międzynarodowemu poko­
jowi, bezpieczeństwu i spra­
wiedliwości“.

3 Organizacja Narodów Zjed 
noczonych uważa za ko­

nieczne wezwanie rządów 
wszystkich krajów do zaka­
zania, pod groźbą sankcji kar­
nych, wszelkiego rodzaju pro­
pagandy wojennej oraz do 
przedsięwzięcia kroków ce­
lem zapobieżenia i ukrócenia 
propagandy wojennej jako 
działalności stanowiącej nie­
bezpieczeństwo publiczne i za 
grażającej żywotnym intere­
som oraz pomyślności naro­
dów miłujących pokój.

Organizacja Narodów Zjed 
noczonych potwierdza ko­

nieczność jak najrychlejszego 
wykonania decyzji Generalne­
go Zgromadzenia z 14 gru­
dnia 1943 roku w sprawie 
redukcji zbrojeń i decyzji Ge 
ńerainegn Zgromadzenia z 24 
stycznia 1946 r., dotyczącej
broni atomowej i wszelkich 
innych rodzajów broni maso­
wego niszczenia, sądząc, że 
wykonanie tych decyzji odpo­
wiada interesom wszystkich 
narodów miłujących pokój 
oraz stanowiłoby najsilniejszy 
cios dla podżegaczy , do no­
wej wojny“.
Po złożeniu tej rezolucji wicemi­

nister Wyszyński przypomniał sło­
wa potępienia, jakie skierował pod 
adresem podżegaczy wojennych Ge­
neralissimus Stalin. „Słowa te —■ 
oświadczył mówca — odbiły się ży­
wym eghem wśród wszystkich ucz­
ciwych i postępowych ludzi na ca­
łym świecie“

„Humanité4 pisze: \

W yszyńsk i w y ra z ił w o lt
desnoliratycznel opinii świata

PARYŻ, 20.9. (Obsł. wł.). — Prasa
paryska szeroko omawia przemówie­
nie wiceministra Wyszyńskiego na 
Zgromadzeniu ONZ.

„Franc Tirem“ w artykule zatytu­
łowanym: „Jeżeli , ZSRR i USA nie 
dojdą do porozumienia, wtedy zginie 
świat“ pisze: „Co zarzuca się Związ-

Pierre Courtade pisze w „Humań1*
te“: „Kontratak radziecki nie był ty1* 
ko kontratakiem rządu ZSRR; w>'r8 
ża on wolę demokratycznej opinii C*' 
lego świata, wyraża on uczucia pia* 
ludowych, które od kilku miesi?« 
mogły stwierdzić, że plan Trumana 
jest niczym innym jak planem pro'̂ a

ltowi Radzieckiemu? Czy to, że coraz dzącym do zdobycia hegemonii przeZ 
bardziej zyskuje wpływy polityczne i j kapitał amerykański.
gospodarcze w Europie centralnej i 
na Bałkanach? *\le czy nie jest to po 
dyktowane wrogą polityką ze strony 
Stanów Zjednoczonych, szczególnie 
od marcowego przemówienia prezy - 
denta Trumana? Zarzuca się jeszcze 
Związkowi Radzieckiemu, że .naduży­
wa prawa yeta. To samo czyniliby 
Amerykanie, gdyby 
miejscu ZSRR“.

tp iicu  a u ic i  j u a n o m .
Minister Wyszyński nie zażądał W“ 

Stanów Zjednoczonych nic, czego te 
ostatnie nie mogłyby uczynić.

W Grecji mógłby zostać zaprowa* 
dzony ,pokój, ONZ przywrócono w 
jej dawny prestiż, Niemcy zmuszono* 
by do płacenia reparacji; wtedy do*

___  _„___ _ piero Europa mogłaby nawiązać
znaleźli się na j Stanami Zjednoczonymi, stosunki haO 

dłowe oparte na równej stopie“.

Wallace przewiduje
kryzys w U S  A
i aft a aluje aelitykę Trumana

FILADELFIA, 20.9. (obsł. wł.). Były 
wiceprezydent Stanów Zjednoczonych, 
Henry Wallace, przemawiając w Fila­
delfii, powiedział: „Musimy być przy­
gotowani na bliski kryzys gospodarczy. 
Obawiam się, że kryzys jest nieunik­
niony i ostrzegam was, że .może po­
ciągnąć za, sobą poważne skutki.“ 

Podobną'opinię wyrazi! polityk prze­
ciwnego skrzydła, republikański sena­
tor, Robert Taft, który w przemówie­
niu wygłoszonym w San Francisco

powiedział, że kryzys gospodarczy Jef* 
możliwy, jeśli poziom cen pozostaiń® 
bez zmiany: Wystąpił on przeciw poił- 
tyce, narzuconej przez prezydenta Trd- 
mana, a stwarzającej chaos w spra- 
wach wewnętrznych.

Henry Wallace oświadczył na ki>n* 
ferencji prasowej,- że o ile nie uda mU 
się przetworzyć partii demokratyczne! 
na partię prawdziwie liberalną, stojąc? 
twardo na gruntie pokoju, utworzy no­
wą, trzecią partię.

Dymisja 2 ministrów w
Sf tuicja n e n k j n  żadnej poprawie
stwierdza Associated Press

Grecji

4

Chemikalia z ZSRR
przybyły do Gdańska

W ramach polsko-radzieckiej umo­
wy handlowej nadeszło ostatnio do 
Gdańska 9.200 ton apatytów. Jest 
to surowiec niezbędny do produk­
cji nawozów sztucznych. Następne 
partie zamówionych już 30.000 ton 
apatytów oczekiwane są w najbliż­
szym czasie

Ponadto we wrześniu nadeszło ze 
Związku Radzieckiego 10 ton fos­
foru — czerwonego, potrzebnego do 
produkcji zapałek oraz 150 ton 
dichloroetanu dla Ministerstwa Rol­
nictwa i Reform Rolnych. Będzie 
on zużytkowany przez Nadzwyczaj­
ną Komisję do wałki ze szkodni­
kami

G e n e r a l  Gromom
w iceprzew odniczącym  
M iędz. FedL Aeronautycznej

GENEWA, 20.9 (Obsł. wł.). — Mię­
dzynarodowa Federacja Aeronautycz 
na mianowała swym wiceprzewodni - 
czącym generała Gromowa (ZSRR). 
Sekretarzem generalnym został Jean 
Bleriot, syn sławnego lotnika.

ATENY, 20.9. (obsł. wł.). Dwight 
Griswold, szef misji amerykańskiej w 
Grecji, oświadczył na konferencji pra­
sowej, że dziś podpisane zostało pierw­
sze porozumienie z rządem Grecji w 
sprawie odbudowy mostów w terenach 
górskich. Griswold powiedział, że bu­
dowa dróg w rejonie Salonik rozpocz­
nie się'w przyszłym-tygodniu. Przewi­
dziana jest budowa około 1 000 mil 
dróg. .Griswold oświadczył również,’ że 
amerykańska misja pomocy Grecji za­
mierza -wysłać w przeciągu 2 tygodni 
swych przedstawicieli. dó Niemiec, ’ce­
lem nawiązania Stosunków handlo­
wych z zarządem wojskowym w Niem­
czech.

Komentując wiadomości prasowe, 
według których do Grecji mają przy­
być delegaci Niemiec, celem zawarcia

porozumienia handlowego, Griswold 
powiedział, że wspólne omówieni® 
przez Greków i Niemców wspólnych 
problemów mogłoby być bardzo poży 
teczne.

ATENY, 20.9. (obsł. wł.). Agenci® 
Associated Press donosi, że sytuacja 
polityczna w Grecji nie uległa żadnej 
poprawie. Rozgłośnia armii demokra­
tycznej wyśmiewa się z amnestii rzą­
dowej, stwierdzając, że jest to tylko 
pułapka ■ na demokratów. Dwaj mini­
strowie podali się do dymisji, nie po' 
dając żadnych powodów.

Król Paweł w towarzystwie przy-, 
wódców amerykańskiej i angielskiej 
misji wojskowej wyjechał wczoraj 
z Aten udając się na dwutygodniową 
inspekcję po Epirusie, Macedonii i Tra 
cji.

Narzędzie ekspansji U S A  
C h l demæsküie „Karlę handlu“

PARYŻ, 20.9. (Obsł. wł.). — Gene­
ralna- Konfederacja Pracy ópubliko- 
wała komunikat, w którym ostro kry 
tykuje projekt Karty opracowanej 
podczas międzynarodowych rokowań 
prowadzonych w Londynie, Nowym 
Jorku i Genewie, celem uregulowa - 
nia problemu handlu światowego o- 
raz celem utworzenia międzynarodo­
wej organizacji handlu. ,

Podkreśliwszy fakt, że projekt Kar 
ty został opracowany pod silnym na - 
Ciskiem Stanów Zjednoczonych komu 
nikat oświadcza, że projekt ten . na - 
kreślą piań prawdziwej wojny gospo­
darczej przeciwko krajom demokra - 
tycznym, a w pierwszym rzędzie prze 
ciwko Związkowi Radzieckiemu i za­
ciska jeszcze bardziej wokół krajów 
zniszczonych przez wojnę sieć warun 
ków, oddających te kraje pod wpływy 
gospodarki amerykańskiej.

Wiele zasad tej Karty wymierzone 
jest przeciwko niepodległości Francji 
i nosi w sobie zarodki wojny gospo-

pewne zobowiązania powzięte zostaną 
z podejrzaną szybkością i bez uprzed 
niego zasięgnięcia opinii parlamentu. 

----- o-----

Odbudowa
niemieck eh 
rafinerii
n a f t o w y c h

HAMBURG, 20.9 (obsł. wł.). Towa­
rzystwo naftową „Petroleum Trust 
Service“ donosi, że w r. 1948 importo- 
wane zostanie z Arabii do Niemiec 

darczej ponieważ dąży do utworzenia I 2 — 3 milionów ton nafty. Obecnie pro
ZT a  zatończento °G G^F^przkdwia I wadzone ^  rokowania celem realizacji 
się przyjęciu tej Karty, jakie ma na- te®° Planu .który ma pozwolić na od­
stąpić 30 września i oświadcza, że ' budowę rafinerii, niemieckich, 

r

Wspólna majka
na froncie gospodarczym

Wczoraj odbyła się w gmachu KC 
PPR druga wspólna narada kierowni­
ków wydziałów przemysłowych woje­
wódzkich komitetów Polskiej Partii Ro 
botniczej i kierowników wydziałów e- 
konomieznych komitetów wojewódz­
kich Polskiej Partii Socjalistycznej.

Obradom przewodniczył wicemini­
ster skarbu, tow. KOSClNSKI.

Uczestnicy narady wysłuchali szczc 
golowego referatu członka KC PPR. 
tow. Popiela na temat zadań obu brat 
nich partii w rozwoju współzawodnic­
twa pracy.

Wicetnin. tow. KOSClNSKI wygło­
sił referat o zadaniach organizacji par 
tyjnych w dziedzinie wzmożenia oszczę 
dności. W obradach ponadto zabierali 
głos: dyrektor departamentu min. skar 
bu, tow. KOŁAKOWSKI i dyr. depai

lam entu m inisterstwa przemysłu Iot?- 
GEDE.

Przedstawiciele komitetów woje­
wódzkich złożyli sprawozdania z prze.- 
biegu akcji zwalczania drożyzny i na­
dużyć podatkowych. Stwierdzono, że w 
całym kraju obie bratnie partie współ 
pracują bardzo ściśle w kierowaniu 
tymi akcjami, realizując w codziennej 
praktyce jednolity front robotniczy na 
odcinku zwalczania lichwy, spekulacji 
oraz defraudacji podatkowych. •

Narada przeszła w atmosferze bar­
dzo serdecznej. Przedstawiciele wlad* 
centralnych obu partii apelowali do *® 
branych, aby pogłębili wspólne dzia­
łania bratnich organizacji w terenie 
dla pomyślnego rozwiązania postawio­
nych na naradzie zadań w d -tydzini* 
rozwoju ruchu p-vćrty pracy i
akcji oszczędn śctewej.
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Zajęcie przy... wyprowadzaniu psów na spacer
Doktorzy filozofii w cegielniach, a prawnicy w roli komiwojażerów

NATCMATY

Z  codz iennego  życ ia  naszej em igracji
Piszemy niemało w naszej prasie ' 

krajowej o emigracji wojennej, a ści 
śle mówiąc, o jej politycznym, reak- j 
cyjnym kierownictwie. Ale może zbyt; 
mało mówi się u nas o losie i poło­
żeniu tysięcy otumanionych byłych 
żołnierzy Andersa i wysiedleńców z . 
czasów okupacji, którzy nie wrócili ; 
do kraju, bo im ten kraj przedstawio 
no w jak najgorszym świetle.

Niewątpliwie Polska może mieć do j 
nich uzasadniony żal. Niewątpliwie ! 
ubolewać możemy nad ich zacofa- ! 
niem politycznym i brakiem kryty­
cyzmu. Niejeden spośród nich, gdy 
da się użyć jako narzędzie w walce z 
demokracją polską, zasłuży z naszej 
strony na jak najsurowsze potępienie. 
Ale ponad tym wszystkim możemy i 
winniśmy mówić o losie, jaki ich 
spotkał. Los ich nie może być dla nas 
obojętny, gdyż mimo wszystko, w 
przeciwieństwie do jawnych ' zdraj­
ców i najmitów obcych potęg — są 
oni przecież Polakami, członkami na­
szej społeczności narodowej.

O położeniu tych ludzi mamy dziś 
dość częste relacje od repatriantów 
wracających do kraju. Co ciekawsze, 
również na łamach reakcyjnej prasy 
emigracyjnej można coraz częściej 
znaleźć wymowne uwagi na ten te­
mat. Warto, aby te uwagi były udo­
stępnione opinii krajowej. Piszą je 
przecież ci, którzy z całą energią prze 
ciwstawiają się powrotowi do kraju i 
którym najmniej chyba zależy, aby 
obrzydzić komukolwiek pobyt na ob­
czyźnie.

Co robią dziś Polacy w Anglii?

„Polak DOKTÓR FILOZOFII po 
szedł pracować do cegielni, po kil­
ku jednak miesiącach został zaan­
gażowany jako domowy nauczyciel 
dzieci właściciela tego przedsiębior­
stwa“.

, Przykład drugi:
„PRAWNIK podjął się pracy pro 

stego robotnika w pewnej, londyń­
skiej fabryce. Niedługo zagrzał 
miejsca w warsztacie — kierownic 
two fabryki zorientowało się co do 
jego możliwości i powierzyło mu 
stanowisko podróżującego agenta“,

- Nieprawdaż jakie szalone perspek­
tywy? Doktór filozofii — nauczycie­
lem domowym, prawnik — podróżu­
jącym agentem! I te właśnie przykła­
dy, przykłady szczęśliwców mają nas 
przekonać, że inteligencja polska ma j 
tam perspektywy. Możemy sobie te- , 
raz wyobrazić w jakiej sytuacji znaj- ' 
duje się przeciętny polski inteligent 
taki, któremu los specjalnie się nie 
uśmiechnął.

W tej sytuacji „Polska Walcząca“ 
pociesza wszystkich Góralskich: „Nie 
jest krzywdą osobistą, ani też upoko­
rzeniem czasowe obniżenie poziomu 1 
pracy i życia“. Pociesza ich — ale i 
zdaje się bez skutku, coraz bardziej i 
bowiem staje się dla nich jasne, że to 
czasowe obniżenie zanosi się na dłu­
żej — może na całe życie.

Rozproszeni w obcym morzu, spy- ! 
char.i do coraz gorszych zajęć* prze- j 
ważnie bez możliwości pracy we Wła- i

cyjne pisemko — to można zaryzy­
kować twierdzenie,^ że w NIEDŁU­
GIM CZASIE CAŁOŚĆ EMIGRA­
CJI ZEJDZIE NA MANOWCE“. 
Tymczasem już dziś:

„Słabsi zaczynają załamywać się. 
Utrata równowagi przejawia się w 
najrozmaitszy sposób, —. spotkać 
się można z objawami łagodniejszy 
mi, jak zachwianie busoli moralnej. 
ZDARZAJĄ SIE RÓWNIEŻ ZABU 
RŻENIA CHOROBOWE, A NA­
WET UTRATA WŁADZ UMY­
SŁOWYCH"
Jedną z przyczyn załamania się 

psychicznego, tej emigracji jest głę­
boki zawód, jaki ją spotkał ze strony 
Anglosasów. Prawiono tym ludziom

przez lata całe niebywałe komplemen 
ty, podnoszono ich prawdziwe i nie­
istniejące zalety, podziwiano i trąbio­
no hymny pochwalne na Cześć pol­
skiego bohaterstwa. Tak było do 
chwili, gdy zachodnim sprzymierzeń­
com potrzebny był polski żołnierz > 
polska krew dla pokonania niemiec­
kiego konkurenta Szybko jednak o 
tym zapomniano, gdy działania wo­
jenne ustały.

I choć teraz nadal potrzebni są ci 
ludzie, jako siła robocza, która zastę­
puje zwalnianych jeńców niemieer 
kich — traktuje się ich dziś jako u- 
ciążliwych cudzoziemców. W sposób 
delikatny (aż nazbyt delikatny) pisze 
o tym „Polska Walcząca“:

snym zawodzie, bez T tf,rspektyw na !
.. . _..=__ ! poprawę losu, załamują się psychicz-j

Interesujące szczegóły przynosi na j n‘e ' demoralizują jeszcze bardziej, j 
ten temat „Polska Walcząca“. ..Jeżeli cele i obowiązki indywi-

W numerze z 2 sierpnia pismo to i rJ("a,n!; °raz sposoby ich urzeczywi 
zamieszcza umowę, zawartą między s n!pńia nie zastaną dostatecznie wy
mrs. A. J. Backer a p. Janem Góral- raźnie postawione — pisze emigra- 
skim i jego żoną. (tekst jest auten- j 
tyczny, chociaż nazwiska są pozmie- j 
niane). Umowa przewiduje szereg i 
obowiązków: sprzątanie, gotowanie, 
pod&wanie do stołu itd. P. Góralski, I
jako „handyman“ (pracownik do
wszystkiego) ma m. in.

„Bez wynagrodzenia podlewać co ; 
dziennie mały ogród przy domu nr j
73 oraz kwiaty, rosnące w pudeł-| . . .  , ,
kaeh przy oknach, a zależnie od po Mlar4 naszeS° odrodzenia po spusto- 
trzeby — wyprowadzać psa na spa- I sżemaeh wojennych są programy prze- 
cer do parku“. > rnysłu Ziem Odzyskanych.
Takich polskich „handymanów ij a pierwszym zjeździe przemysło- 

„caretaker‘ow“ (dozorców) jest te-i , , T , .
raz w Anglii tysiące. Powie ktoś: żad | wym Zlem Odzyskanych w Jeleniej Go-
na praca nie hańbi. I my jesteśmy . rze tow. min. Minc rzucił śmiałe wów-
tego zdania. Sądzimy jednak, że żot-

Vodpisanie aktu przekazania portu szcz ecińskiego. Od lewej: min. RAPACKI, 
wicemin. żeglugi, K . PETRVSEW ICZ, amh. ZSRR, LEP! EDI EW

„Obcy kraj nawet przy życzliwej 
postawie nie zastąpi naturalnego j 
środowiska własnego — CÓŻ MÓ­
WIĆ O WYPADKACH, KIEDY | 
WŚRÓD OTOCZENIA PRZEWAŻA 
NIECHĘĆ! Coraz ciężej znosić drab 
ne ukłucia, jakich nie szczędzi cn- j 
dzoziemcom miejscowa opinia, a po j 
czucie dobrze spełnionego obowiąz- j 
ku wobec niedawnych sprzymie- : 
rzeńców POGŁĘBIA JEDYNIE IRY | 

■ TAC JE".
Kończymy na tym cytaty z reakcyj 

nego pisemka emigracyjnego, W nie­
małym stopniu odpowiedzialnego za 
los, który dotknął tysiące Polaków. 
Zdajemy sobie sprawę, że oddają one | 
tylko w małym stnprru tragizm tych 
ludzi.

Demokracja polska i iej rząd zro­
biły niemało wysiłków, aby urato­
wać tych ludzi dla kraju i polskości. 
Wbrew propagandzie reakcyjnej, 
wbrew licznym utrudnieniom, stawia 
nym przez Anglosasów. wielka ilość 
repatriantów powróciła do Polski, 
włączyła się w potężny nurt pracy 
nad odbudową kraju. Mimo to tysią­
ce otumanionych jeszcze pozostało.

I choć tyle razy przemawialiśmy 
już do ich rozumu i poczucia łączno­
ści z krajem, nie zrezygnujemy z 
nich. Zdrajców, zaprzańców i obcych 
agentów [nie będziemy zapraszać do 
Polski. Ale przecież wśród tych. któ­
rzy pozostali na obczyźnie, jest jesz­
cze sporo takich, którzy w końcu wy 
ciągną właściwe wnioski.

Trzeba zrobić wszystko, aby praw­
da o nowej Polsce dotarła do nich 
jak najszerzej, aby jak najprędzej 
zrozumieli, że są na fałszywej drodze 

A. Kubacki

Realna uiizja przeszłości

nierze spad Tobruku i Monte Casino 
zasłużyli sobie na lepszy los. Sądzi­
łby, że podlewanie kwiatów w pała­
cach angielskich lordów i wyprowa­
dzanie psów na spacer — nie jest 
godnym dla nich zajęciem. Zwłaszcza, 
gdy dzieje się to w chwili, gdy dźwi- iedn roku
gający się z gruzów kraj nasz potrze . c‘:i - u Jeulleg° toku

czas hasło odbudowy i uruchomienia w 
ciągu jednego roku wielkiej fabryki wa 
gonów we Wrocławiu. Zadanie zostało 
wykonane. Na drugim zjeździe, we Wro­
cławiu, tow. Minc nakreślił jeszcze śmiel 
szy plan odbudowy i uruchomienia w

W związku z tyin powinna się w cią­
gu dwóch lat zwiększyć liczba zatrud­
nionych pracowników z 300 tys., obecnie 
do 410 tys. w 1949 r. W związku z tym 
trzeba będzie znacznie rozszerzyć szkol­
nictwo przemysłowe. Ilość uczniów w 
szkołach przysposobienia przemysłowe­
go wzrośnie w 1049 r. do 40—‘50 tys.. z 
czego połowa przypadnie na Ziemie Od­
zyskane. Na jeszcze większą skalę żosta 
nie rozwinięte szkolnictwo gimnazjach 
zawodowych i 3-letnich szkołach prze-

siedmiu wielkich myślowych, w których liczba uczniów
tuje każdej paty rąk do pracy' j sztandarowych zakładów przemysło­

wa osobną uwagę zasługuje pro- wych, o wiele bardziej zniszczonych, niż 
Wem inteligencji polskiej w Wielkiej j fabryka wagonów. I ten program został 
Brytanii. Sporo rozważań na ten te- I zrealizo .
mat Przynoszą nam pisma emigracyj i . . . , ,
ne. Wyłazi z nich cała beznadziejność j W ymk ten przemawia za tym, ze i da, 
Położenia tej inteligencji, chociaż au- j sze hasze plany będą realne, że i nakre- 
torzy starają się niewątpliwie tuszo- I g[ony przez tow. Minca na zrjeździe szczc 
Wać na.ibardżiej 'drastyczne momenty ! jńskiin program odbudowy i rozbudo- 
^Wymienione. już przez nas pismo ^  przem;ysłu Ziem Odzyskanych bę,

„Brak odpowiedniej pracy dla tn . /  .. , , .
teligencji polskiej w W. Brytanii wiele śmielszy, mz poprzednie, 
nie może obciążyć finansowo naszej Właściwością naszego ustroju spełecz- 
emigraeji. Jeżeli pie ma innego wyj no . gospodarczego jest realność ńasze- 

chwycić się za kilofy „wlzJonierstwa”. 
lub ł7ńatv. Praca fizyczna odmło- = ’ J . , ■ r
«Jzi i doda ener 'i...“. 1 1 ajenmica tego polega na tym, ze zli-
Autor innego artykułu usiłuje za- j kwidowaliśmy wielkokapitalistyczne mar-----artykułu

ch?eić do tej prac-y fizycznej inteli- 
KSncję j daje przykłady świadczące 
Jakoby o tym, że zaczynając od pracy 
Bzvczh§ł można z czasem dojść do in 
Tego zajęcia, odpowiadającego wy-

H S L

odpis unie aktu 
5 'ęzecifislciego, Stoją

przekazania portu 
Stołem —

pierwszym planie: amb. LEBIEDIĘ W j mentu o 29 proc, 
i min. RAPACKI

notrawstwo, że uruchamiamy  ̂ wszelkie 
możliwe zakłady pracy, że nie marnuje­
my ani siły ludzkiej, ąni maszyn, ani 
surowców, że.gospodarujemy planowo i 
.celowo.

Tajemnica realności naszyci) wizji po 
lega jednocześnie na tym,, że polska kiu- 

robotnicza, świadoma wielkiej zima- 
.,v w naszym rozwoju historycznym, wy 
. , zesala z siebie -tyle nowych sił i tyle 
.taniości, ze żadne zadanie bez preee- 

.. :,su nie wydaje naru się niemożliwe do 
, rzeczy w istnienia.

Dlatego też aa zjeździe szczecińskim 
rzyjęto bez najmniejszego sceptycyzmu 

„„wy, rozległy program dla Ziem Od- 
zyskanych. Przyjęto go nie tylko bez 
„aliania. ale z wielkim entuzjazmem, 
ciioć każdy zdawał sobie sprawę z trud 
:iośei, kio ze na» oczekują.

Tow. min. Minc sformułował zadania 
przemysłu Ziem Odzyskanych na naj­
bliższe dwa lata, jak następuje:

Ogólny wzrost produkcji przemysłu 
a-ej Ziem Odzyskanych powinien wyno­
sić do końca planu trzyletniego 60—70 
proc. Wydobycie węgla powinno w 
, j49 r. osiągnąć 25,5 miliona ton (a 
więc wzrost w porównaniu z rokiem bie­
lącym o 34 proc.), produkcja koksu— 
1.215.000 ton (wzrost o 57 proc.), stt- 
. ów ki żelaza — 307 tys. toD (plus 30 
,,roc.). stali 450 tys. ton (plus 01 
,,-oc.). Produkcja 'cukru ma w tym okre 

śie podnieść się o 58 proc., tkanin ba- 
I wełnianych o 83 proc., tkanin wełma- 
j nych przeszło trzykrotnie, produkcja

osiągnie 120 tys., w tym ua Ziemiach 
Odzyskanych 30—40 proc.

Potrzeba zwiększenia wydajności pra­
cy nhkazuje ponadto masowe kształcenie 
zawodowe już zatrudnionych pracowni­
ków w celu podwyższenia ich umiejętno­
ści fachowych.

Kiedy tow. Miifc referował te spra­
wy, na twarzach delegatów malowała się 
ciekawość. Zdawali się wszyscy pytać 
ministra, jakie obiekty sztandarowe wy­
mieni on tym razem. A gdy je wreszcie 
wymienił, burzliwe oklaski wstrząsnęły 
salą.

Pierwszym obiektem jest port szcze­
ciński. Na jego odbudowę i wyposaże­
nie łącznie z odbudową magistrali węglo 
wej Śląsk — Szczecin, wydamy w ciągu 
najbliższych lat 6 miliardów złotych. 
Zadanie brzmi — podnieść zdolność 
przeładunkową portu szczecińskiego w 
1950 roku do 7 milionów ton.

Tow.. Minc przynaglał do szybszej re­
alizacji tego zadąnia.

Drugim obiektem jest miasto Szczecin 
i całe Pomorze Zachodnie. Miastu nale­
ży przywrócić charakter wielkiego ośrod 
ka przemysłowego .odbudować kombinat 
„Stołezyn” (drugi wielki piec hutniczy, 
aglomeracja, koksownia, fabryka super- 
fosfatu, fabryka cementu żużlowego, 
prażalnia pirytów i fabryka kwasu siar 
kowego).

Na terenie Szczecina program przewi­
duje ponadto dalszą rozbudowę fabryki 
sztucznego jedwabiu w Żydowinie (mu­
si ona w 1949 r. wyprodukować 3 tys. 
ton włókna) oraz państwowych zakła­
dów  ̂inżynierii, które powinny w 1949 
roku wyprodukować 1.200 traktorów. 
Przetwórnie rybne i fabryka słodu uzu­
pełniają ten program,

Na terenie woj. szczecińskiego pro­
gram przewiduje odbudową przemysłu 
ziemniaczanego (do przetwórstwa 150 
tys. ton ziemniaków w r. 1949—1950) ; 
odbudowę cukrowni w Gryficach i Klu­
czewie; rozwinięcie przemysłu drzewne­
go (kombinaty w Koszalinie i w Gryfi­
cach oraz fabryka mebli i fornierów w 
Słupsku); odbudowę i rozwój przemy 
słu maszyn rolniczych (fabryki w Słup­
sku i Berlinku); rozwój energetyki itd.

Najgoręcej chyba powitano na zjeź­
dzie wymienienie ti-zeciego obiektu sztan 
darowego na okres najbliższych dwóch 
lat. a mianowicie zaniedbywanych dotąd 
Mazur. Program obejmuje odbudowę, 
czy też może raczej nowe budownictwo 
dwóch wielkich fabryk metalowych do

produkcji ciężkich maszyn w Elblągu 
i do wyrobu karoserii samochodowych, 
na terenie dawnych zakładów „Bussing”. 
Obok przemyłu metalowego nastąpi sze­
roka odbudowa i rozbudowa przemysłu, 
związanego z rolnictwem i bogactwem 
leśnym woj. olsztyńskiego, ..... .......

Z zapatrym tchem słuchano dalszych 
wywodów tow. Minca, kiedy mówił o bu 
dowaniu na Ziemiach Odzyskanych zu­
pełnie nowych, wielkich zakładów prze­
mysłowych. Nowe obiekty wybiegają po­
za ramy planu trzyletniego, ale ich pro 
jektowanie i budownictwo musi być u- 
mieszczone. w ramach planu.

Są to: wielka hula żelazna w rejonie 
Gliwic, wielka elektrownia w Miechowi- 
cach, kopalnia rudy miedzianej w oko­
licach Bolesławca, wielka cementownia 
Opole-Port, wielka kopalnia węgla „Gi 
gant” koło Bytomia.

Uruchomienie tych nowych zakładów 
nastąpi w okresie po wykonaniu planu 
3-letniego i będą one częścią składową 
nowego, długofalowego planu ogólnogo­
spodarczego Polski Kodowej.

Potrzeba budowania tych zakładów 
bez wątpienia komplikuje nasze zadania 
bieżące, ale nie możemy pracować bez 
perspektywy i bez widoków na dalszą 
przyszłość. Stworzenie nowych olbrzy 
mów przemysłu polskiego jest niezbędne 
dla dalszej rozbudowy kraju, dla utrwa 
lenia i wzmocnienia naszej suwerenności 
gospodarczej i naszej niepodległości.

(a)

Port szuecüski powrócił do łiac erzy
/ *s

Władze Radzieckie przekazały go oficjalnie Polsce
W dniu 19 września t>r. Szczecin 

przeżywa! historyczny moment oficjal­
nego przekazania całego portu cen 
tralnego administracji polskiej

O godz. 9 rano na lotnisko w Dąbiu 
przybyli przedstawiciele władz cywil­
nych, wojskowych i społecznych, by 
wziąć udział w powitaniu reprezentan 
tów Rządu i władz radzieckich Wła­
dze cywilne reprezentowane były 
przez wojewodę Borkowskiego i prezy 
den ta miasta, inż. Zarębę. Przybyli ró­
wnież: dyrektor urzędu morskiego, dr 
•Bonarski wraz z naczelnikami poszczę 
gólnych resortów administracji mor- 
kiej.

Wysiadających z samolotu ministra 
żeglugi,' Rapackiego i wicemin., Petru- 
sewicza, w otoczeniu wyższych urzęd­
ników Min. Żeglugi oraz generałów 
Armii Czerwonej: Bąjakowa i Masło­
wa, powitał wojewoda Borkowicz.

Z lotniska goście udali się na Plac 
Niezłomnych w Szczecinie, gdzie nastą 
piło oddanie hołdu pamięci poległym 
żołnierzom Armii Radzieckiej- W uro­
czystości wzięło tłumny udział miej-

seowe społeczeństwo, partie politycz. 
ne i organizacje społeczne. Min. Rapac 
ki złożył u stóp pomnika wieniec, spo­
wity szarfami, na których widniał na­
pis: „POLEGŁYM ŻOŁNIERZOM AR­
MII CZERWONEJ ZA 'WOŁNOSf 
POLSKI—Minister Żeglugi i praeow
SA;, y ÍÍ1U. 7-Ü

Wzdłuż arterii Vasco de Gama zaję 
ły miejsca wojskowa kompania hono 
rowa z pocztem sztandarowym oraz 
kompania wojsk radzieckich.

Przybywających gości orkiestra 
wojskowa powitała hymnami narodo­
wym) polskim i t „iziei kim

Z kolei nastąpił kulminacyjny 
punkt uroczystości.

Dowódca straży radzieckiej Re­
pów, wręczając gen. Bajukowowi 
plan posterunków w porcie central 
nym, składa meldunek o zakończe-

, „¡u służby. <>en, tiajukow oddaj, 
plan min. Rapackiemu, zawiada­
miając. że centralny port szczeciń­
ski od tej Chwili przechodzi w ręce 
władz polskich.
Po meldunku kdmendanta Dolskiei

su ozy portowej komandora But na 
towskiego i wręczeniu mu planu uczesi 
nicy uroczystości udali się na teren 
wielkiej wyspy Łasztownia, gdzie przy 
oasenie Kaszubskim, w dniu przeka­
zania- portu, robotnicy polscy rozpo- 

. ?:i już prace załadowczą polskiego 
•eg!a. dO-siarę - z ' 1 ły­

skim taborem kolejowym.
Cały port centralny został już o- 

ficjalnie przekazany administracji 
Dolskiej. W przyszłym tygodniu na 
stąpi techniczne przekazywanie po­
szczególnych obiektów portowych, 
la terenie Łasztowni «ostały już 
Ulane do eksploatacji wszystkie 
acje rozrządowe, stacje kolejowe, 

Gelokilometrowe tory oraz liczne 
■tbrzeża i baseny, jak „NOTEC- 
.1“, „WARTY". „GÓRNOŚLĄSKI“. 
ANAŁ KASZUBSKI, północna 

zęść nabrzeża ..STARÓWKI" i 
nne.
Tylko niektóre odcinki portu, na 
ócy zawartej umowy, zostały wy­

dzierżawione władzom radzieckim do 
eksploatacji.

K łopot d ía siebie
i día państwa

Nie wiemy, ile mamy w Polsce lu­
dności. nie znamy liczby narodzin, 
zgonów i zaślubin. Nie znamy i nie 
wiemy, choć biura ewidencji z miast 
i wsi nadsyłają odpowiednie wykazy, 
choć Główny Urząd Statystyczny o- 
głasza cyfrowe dane o zagadnieniach 
ludnościowych w kraju. Statystyki ł 
informacje oparte są na niepełnych, 
nk nieścisłych danych. Nie zerwaliś­
my jeszcze z nawykami okupacyjny­
mi w dziedzinie „meldunkowej“, nie 
wróciliśmy jeszcze do pożytecznego, 
przedwojennego porządku w Spra­
wach. związanych t ewidencją lud­
ności. odzwyczailiśmy się od rygory­
stycznego stosowania słusznych i po 
trzebnych przepisów prawa cywilne­
go, do rejestrowania tak ważnych w 
życiu i jednostki i narodu faktów, 
jak narodziny, zgon. czy zaślubiny.

Niedobrze jest pod tyra względem 
w miastach Polski centralnej, gorzej 
w miastach na Ziemiach Odzyska­
nych zupełnie źle jest na wsi pol­
skiej. Przyczyną tego stanu rzeczy są 
jednak nie tyiko okupacyjne nawyki 
i lekceważenie przepisów. Nie bez 
znaczenia jest tn pewne, niestety 
dość powszechne pomieszanie pojęć.

Dyskusja, jaka powstała w eaVj 
prasie w okresie przekazywania pro­
wadzenia aktów stanu cywilnego 
władzom ad ni. acyjnym. była 
wprawdzie bardan ożywiona i zasa­
dnicza. ale nie pozostawiła po sobie 
głębszych śladów natury informacyj­
nej. Zdarza się wciąż jeszcze, że zde­
zorientowany obywatel, zwłaszcza na 
wsi, nie wie, gdzie ma o ślubie czy 
narodzinach zameldować; nie wie. 
bądź też w zupełnie dobrej woli jest 
przekonany, że po przeprowadzeniu 
czysto religijnej ceremonii spełnił już 
ciążące na nim obowiązki.

Ten stan nieświadomości pogłębia­
ny jest przez niektórych przedstawi­
cieli duchowieństwa, celowo nie in­
formujących interesantów o obowią­
zujących dziś w Polsce przepisach 
prawnych, świadomie utrzymujących 
petenta w przekonaniu, że wystarcza 
ważny tylko dla wewnętrznych spraw 
kościoła zapis w księdze parafialnej, 
który nie ma żadnego znaczenia z 
punktu widzenia prawa publicznego.

Nie bez winy jest tu i prasa i lokal 
ne rady narodowe i wszystkie insty­
tucje, mające wpływ na życie pu­
bliczne. które nie postarały się na 
czas o odpowiednie poinformowanie 
społeczeństwa, że dopuściły do po­
ważnych zaniedbań na odcinku ewi­
dencji ludności.

Przypomnijmy pokrótce: URODZĘ 
NIE DZIECKA MUSI BVC ZGŁO­
SZONE W URZĘDZIE STANU CY­
WILNEGO \ty CIĄGU U DNI OD 
DATY URODZENIA. O ZGONIE NA 
LEŻY ZAMELDOWAĆ W CIĄGU 24 
GODZIN od  CHWIL) fiMIER» I Z,A 
MAŁŻEŃSTWA WAŻNE W OBLI­
CZU PRAWA UWAŻA )IĘ 1 . :.iśO 
TE. KTÓRE ZAWARTE ZOSTAŁY 
PRZED URZĘDEM STANU CYWIL­
NEGO

Niedopełnienie tych prostych nie- 
kłopotiiwycb i niekosztownycii for­
malności jest nie tylko karalne grzyw 
ną i aresztem, ale pociąga za sobą 
szereg przykrych konsekwencji

Dziecko zameldowane nieformalnie, 
a więc np. ochrzczone i zapisane je­
dynie w księgach kościelnych nie fi­
guruje w spisach ludności nie korzy­
sta z żywnościowych kart dziecię­
cych narażone jest na trudności, gdy 
dojdzie do wieku szkolnego, będzie 
miało kłopoty w związku ze służbą 
wojskową itd.

Małżeństwo nie rejestrowane w u- 
rzędach stanu cywilnego jest nieważ­
ne * punktu widzenia prawa i żoua 
nie ma prawa do nazwiska męża. a w 
wypadku śmierci lednego r współ­
małżonków, drugi nie korzysta * 
praw do spadku

Sprawy proste i łatwe, gdy się Je 
załatwi formalnie i w terminie, a sitom 
plikowane kosztowne, wprowadzają­
ce chaos i zamieszanie w życie pry­
watne i publiczne. gd> się je zanie­
dbuje ezy lekceważy

MT R Y B U Ł A
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Zniknie głód mieszkań na Wybrzeżu
dzięki osiedlom spółdzielczym

SpóleżieJn.e mieszkaniowe na 
Wybrzeżu wykazują coraz więk­
szą aktywność. Gdańska Spói- 
dzienia Mieszkaniowa już w 
ciągu roku ubiegłego wyremon­
towała, względnie odbudowała, 
23 budynki zawierające 179 mie-

siebie powstała dalsza kolonia 
'mieszkaniowa.
I Obecnie Spółdzielnia ¡przystę­
puje do odbudowy trzeciego z ko 

. lei kompleksu bloków mlesz- 
! kalnych. Roboty rozpoczną się 
I tu już w najbliższych dniach.

szkań o 568 izbach, kosztem Spółdzielnia uzyskała kredyty
przesz.o 10 mii zł. W ten sposób 
na Siankach, przy ulicach Wy­
go::, Rudnickiej, Mostek i Po- 
Wa- -c powstała kolonia spół­
dzielcza..

W..roku bieżącym, mimo że se 
zon budowlany w Gdańsku był 
mocno spóźniony, odbudowano 
przy ul. Dobrej — 5 budynków 
o 260 izbach. Koszt odbudowy 
przekroczył 17 mik zł. W bu­
dynkach tych skupionych obok

w
wysokości 27 mil. zł na zabez­
pieczenie bloków położonych 
przy ulicach Kartuskiej, Gen. So­
wińskiego, Zakopiańskiej, Za­
grodowej i Tarasy. Część z nich, 
a mianowicie bloki przy ul. Kar­
tuskiej, będą od razu '"Obudowa­
ne i jeszcze w grud-, u br. od­
dane częściowo do użytku. Koszt 
odbudowy wszystkich bloków się 
ga 250 mil. zł. W celu przyspie­
szenia . robót Spółdzielnia pro-

iiis lca  menażeria
GAL eksploatuje 12 holowników

Tabor holowniczy GAL składa ( „Małgosia“ — 
się ''obecnie z 12 jednostek, z których j skie. „Małgosia 
trzy zostały Polsce przydzielone o- 
statnio z tytułu rewindykacyj i od­
szkodowań wojennych. Są to: holow­
niki dalekomorskie „Żubr“ i „Bawół“ 
oraz „Wilk“, „Ursus“, „Czapla“,
„Żbik“. „Tur“, „Cyklop“ i „Staat- 
man“, przejęty 12 maja w Gdyni oraz 
„Herkules“ — ex _ „Albert Forster“, 
który wróci z Grangemouth.

Do statków ostatnio zakupionych 
należy „Ibis“, który obecnie znajduje 
się na stoczni w Groningen i którego 
remont odbędzie s!e ną koszt Holan­
dii oraz „Łoś“ i „Bizon“. Po „Łosia“ 
wyjechało 18 bm. 10 ludzi na „Mor­
skiej WHi“ do Antwerp)*. Także „Bi­
zon“ nadejdzie w najbliższym czasie.

Poza Um Wydział Hclowniczo-Ra- 
towniczy GAŁ dysponuje następują­
cymi jednostkami: „Smok“, „Rcbur“
VII statek ratowniczy, przejęty z re­
windykacji w Szczecinie 14 maja,
„Ełżnnia“ — kuter ir

motorówki pasażer- 
przeżywa rozstanie 

z „Jasiem“, ponieważ znajduje się w 
Gdyni, gdzie oczekuje „Jasia“, które­
go remont wymaga dłuższej obecno­
ści w Szczecinie.

wauzi dziś akcję zmierzającą do 
zdobycia odpowiednich sum.

Po pierwsze wykorzystywane 
są wkłady członkowskie, po dru­
gie zawiera się ostatnio tzw. u- 
rr.owy' patronalne ze związkami 
zawodowymi i Instytucjami, któ­
re pragną przygotować mieszka­
nia dla swoich pracowników. 
Ostatnio umowa taka została za­
warta ze Związkiem Zawodo­
wym ' Pracowników Budowla­
nych, który rozporządzając pie­
niędzmi przeznaczonymi na bu­
dowę mieszkań dla swoich człon­
ków, zawarł umowę ze Spół­
dzielnią. Rozmowy takie prowa­
dzi się również z wielu innymi 
związkami i instytucjami. Wszyst 
kie "one na razie dotyczą miesz­
kań, które powstaną w kolonii 
na Siedlieach.

A teraz coś z życia* istnieją­
cych już kolonii. Powołane zo­
stały w nich samorządy. W skład 
ich wchodzą przedstawiciele ko­
mitetów blokowych, złożonych 
z mężów zaufania, wydelegowa­
nych przez mieszkańców jednej 
klatki schodowej. Samorządy 
dopilnowują spraw porządko­
wych. organizują rozrywki kul-
"'*’*?'*?* T')**7/fvfe7lrr'.T'ł y o 1 o Hn/lg i<|

sprawy gospodarcze budując ta­
kie urządzenia jak magiel, czy 
pralnie itp. Ostatnio w kolońii 
mieszkaniowej na Siankach zor­
ganizowane zostało przedszkole 
dla dzieci. Troszczą się o nie 
wszyscy lokatorzy traktując 
przedszkole jako wspólne dobro. 
Nowopowstałe na Wybrzeżu 
kolonie mieszkaniowe mogą słu­
żyć za przykład spółdzielniom 
mieszkaniowym, które w przy­
szłości będą. powstawały w o- 
środkach miejskich. Przez bu­
downictwo, tworzenie urządzeń 
gospodarczych i kulturalnych 
spełniają one doniosłą rolę wy­
pełniając tę - wielką lukę życia 
zbiorowego, jaką odczuwali lo­
katorzy dużych bloków do chwili 
obecnej

(ms)

ODCZYTY W TOWARZYSTWIE i POSIEDZENIE MRN M. SOPOTlJ 
PRZYJAŹNI FOLSKO-RADZIEC- ! Dnia 29 września 1947 r. o godz.T«- 

KIEJ ! w sali konferencyjnej Zarządu Miej*
W dniu 18 bm., w skiego m. Sopotu, odbędzie się 

siedzibie Towarzystwa narne posiedzenie Miejskiej Rady I'3* 
Przyjaźni Polsko - Ra- rodowej- m. .-Sopotu, 
dzieckiej w e Wrzeszczu p k ZENIE SIENIE BIUR WYDZIAŁ® 
przy ul. Rokossowskie- PRZEMYSŁOWO - HANDLOWEGO 
go 22, w ramach mie- W GDAŃSKU
siąca wymiany kultu- z  dniem 10 bm. biura Wydziału 
turalnej z ZSRR, odbył Przemysłowo - Handlowego Zarząd3 
się inauguracyjny od- Miejskiego w Gdańsku zostały prze* 
czyt czwartkowy. Refe- niesione i rozmieszczone przy ul. Bo* 

rat na temat „Akademia nauk ZSRR“ kossowskiego 16 we Wrzeszczu. 
wygłosił rektor Politechniki Gdań- WYSZuKUJEMY NOWE TALENT* 
skiej, tow. Turski. Po referacie licznie We wtorki i czwartki każdego ty- 
zebrani członkowie i sympatycy To- .& od,godz 17 odbywa się naSta-
warzystwa obejrzeli w sali Klubu film * • Miejskim we Wrzeszczu prz?
radziecki pt. „Na granicy“. ul Traugutta, zaprawa lekkoatletyci-

W każdy czwartek do dnia 30 paz- ^  . jgr sportowych (siatkówka •

^ S f#

dziernika włącznie, będą się odbywa- koszykówka) dla pań i panów pod»' 
ły odczyty. An«™™ kierownictwem instrukto-
SPOŁECZEŃSTWO BOJOWNIKOM 

O POLSKĘ LUDOWA 
W dniu 28 bm. w Kościerzynie od­

będzie się uroczystość wręczenia sztan 
daru miejscowemu oddziałowi Związ­
ku Uczestników Walki Zbrojnej. 
Sztandar ten wręczą przedstawicie­
lowi Związku obywatele m. Koście­
rzyny, którzy ufundowali go z 
nych ofiar.

chowym 
rów.

! Kluby sportowe. pro­
szone są o przysyła­
nie swoich członków 
tak awansowanych 
sportowców jak i po­
czątkujących. Młodzież 

I niestowarzyszona _ pro- 
włas- ! szona jest również o 

■ zgłaszanie się.

f
■

otórowy, „Jaś“ i

Lroß w a k 6 w
POWAŻNE WŁAMANIE

Wieczorem, dnia 17 bm. nieznani 
p-.-' dokonali włamania w skle­
pie • -sV.in Mieczysława Banasa- j  
kiewicza, przy ul. Świętojańskiej 78; f 
w Gdyni Skradziono biżuterię i ze ! 
górki na sumę 1.009 przedwojennych : 
złotych. Złodzieje przedostali się z 
sąsiedniego sklepu porcelany przez 
wybity otwór w ścianie dzielący o- 
bydwa sklepy. Niezauważeni ulot­
nili się z łupem. Dochodzenie w 
loku

ZABEZPIECZAĆ LEPIEJ 
MIESZKANIA!

Na Wybrzeżu grasuje ostatnio szaj 
ha włamywaczy, która nawet w b;a- 
tv dzień dokonuje napadów. Dnia 
17 bm.. między 11 i 12 doknnr-.o 
włamania w, mieszkaniu ob. Bierd- 
kowskiego, przy ul. Lipowej 16 w 
Gdyni, skąd skradzione garderobę 
na ’ sumę 1.000 zł przedwojennych i 
i ł .000 zł gotówką.
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W końcu września nastąpi otwarcie 
przedszkola miejskiego przy ul. Mor­
skiej, we Wrzeszczu. Przedszkole to 
ma dziś już odremontowany lokal, do­
prowadzony do porządku ogródek pół- 
jordanowski z -piaskownicą i innymi 
urządzeniami do zabaw dla dzieci. Do 
dni ostatnich zgłosiło się do przedszko­
la około 100 dzieci. Ilość miejsc jest 
jednak ograniczona i nie wszystkie 
dzieci zostaną przyjęte.

Przedszkoli w Gdańsku jest stanow­
czo za mało. Wydział Oświaty Zarzą­
du Miejskiego czyni więc usiłowania 
w celu jak najszybszego organizowania 
nowych ośrodków wychowania dla naj 
młodszych.

Wkrótce powstanie również przed­
szkole w Nowym Porcie, przy ul. Spor 
towej — dla dzieci robotników porto­
wych ,zaś przedszkole w Jelitkowie u- 
zyskało własny lokal od Związku In­
walidów.

Dzieci, znajdujące się w przedszko­
lach, korzystają również z dożywiania. 
Dla dożywianych 455 dzieci, na okres 
najbliższych 3 miesięcy, Zarżą Mia­
sta przeznaczył około 2 mi), zł. Dalsze

usiłowania idą w kierunku zdobycia 
urządzeń do zabaw i nauki dla dzieci.

W czasie festiwalu wymiany kultu­
ralnej polsko - radzieckiej, tj. od 15 
września do 15 października — 94 ki­
na województwa . gdańskiego, bydgos­
kiego i części szczecińskiego, objęte 
przez Delegaturę Centralnego Biura

S«is ma niefatywa
¿śjm U
Przem ys.cw o-Handlow ej

Komisja Społeczno - Oświatowa 
Izby Przemysłowo Handlowej w Gdy­
ni, na odbytym zebraniu postanowi­
ła urządzić w każdym ośrodku miej­
skim województwa gdańskiego i po­
morskiego kursy handlowe. Jeden dla 
Kupców niewykwalifikowanych, któ­
rego program obejmowałby ogólną 
naukę o handlu oraz wykłady o Pol­
ce współczesnej że szczególnym u- 
-/.ględnieniem obecnego ustawodaw- 
. ,va gospodarczego, — drugi nato- 
ziast dla kupców wykwalifikowa­

nych, w formie i wieczorów* dyskusyj­
nych.

Kurs dla kupiectwa nie wykwalifi­
kowanego posiadałby charakter przy­
musowego przeszkolenia, drugi zaś 
kurs miałby charakter dobrowolny. 
Ostateczny termin kursów zostanie 
w najbliższym czasie ustalony przez 
Izbę Przemysłowo - Handlową w 
Gdyni, która w tym zakresie pozosta­
je w ścisłym kontakcie ze zrzeszenia­
mi kupieckimi.

Filmowego w Gdyni, będą grały co naj­
mniej po dwa filmy radzieckie każde.

Specjalnie nadesłane filmy z Centrali 
wyświetlane będą w okresie od 1 — 6 
października w Gdyni, V  kinie „Atlan­
tic“ i w Sopocie, w kinie „Polonia“. Fil­
my te będą się zmieniały co dwa dni w 
następującym porządku: w kinie „At­
lantic” 1 i 2 października „Rodzina Ar- 
tamonowych”, 3 i 4 października „Wios­
na”, 5 i 6 października „Ostatnia noc“. 
W Sopocie w kinie „Poloniá” 1 i 2 paź­
dziernika „Admirał Nachimow”, 3 i 4 
października „W imię życia“, 5 i G ¿ iź- 
uziernika „Dwaj Panowie F ‘V

Są to filmy wyróżnione i na polskich 
ekranach jeszcze nie wyświetlane. W. in­
nych kinach grane będą: „Krążownik 
„Wareg”, „Kopciuszek“, „Urwis”, 
„Człowiek z karabinem”, „Dzień nowe­
go świata“, .Lermontow”, „Statek pu­
łapka” i „Dziewczęta z baletu”.

O  B a j a d e r o ,  B a j a d e r o  
Gdzież le st k luczyk od „sezam u

Dbając o personel jak i o pasaże­
rów korzystających ze środków loko­
mocji, dyrekcja MZK GG umieściła w 
każdym z autobusów podręczną ap­
teczkę. Apteczki zaopatrzono w ban­
daże, jodynę,' amoniak, krople wale-

— „ B a łty k “ — ' M iłość na le -

C zapajew . 
P rzygod y  Na

*drcv Kedakcji i Admlnistrncií 
( iŁOSU WYBRZEŻA" 

idtansk Plac Armii Czerwonej 
teł : *^15-72

liüvnia -  ui- świętojańska

CCŁIUr agłuszen 
ri tą t ki

rei.: 224-K5

ukazuje sie

PRO RAM ROZGŁOŚNI G D A Ń SK IEJ  
na n ied z ie lę  21.9.1347^x 

na fa li 1.339 m.
S 00—8.20 — D zien n ik  porann y oraz prze  

gląd  prasy  sto łeczn e j. 8.20—3.28 — P ro ­
gram  na dzień  b ieżący , (lok .). 13.40—14.25 
— A u d ycja  dla ś w ie t lic  w ie jsk ic h . 16.02—
16.35 — A u d y cja  rozryw k ow a  „W esoło  
m i“ (lok .). 16.33—16.40 •*- N a jc iek a w sze  a u ­
d y cje  przysz łego  tygod n ia  (!ok.). 16.40—
16.45 — In form acje  m ie jsco w e  (lok). 16.45—
16.50 — „Z ży c ia  k u ltu ra ln ego"  rad zieck o- 
polska w sp ółp raca  film o w a , pogadanka  
P an te le jm o n a  J u riew a . 19.30—19.50 • A k tu  j stalowych
alnoćci d źw ięk o w e . 21.00—21.30 — D zien n ik i 
w ieczorn y . 23.00—23.10 — O statn ie  w iad o  - j 
tnośei d z ien n ik a  rad iow ego . 23.10—23.20 — I 
W iadom ości sp o rto w e. 23.55—24.00 — Z o - 1 
sta tn iej ch w il! i sy g n a ł czasu .

lak parewiz OKI „zjechał”  z mestu
lia kolejarzy peperewsów przeszkody nie istnieją

StarawicjSKa 
— ul. Rokossow

poniedziałki

P.-S779."

DYŻURY APTEK 
do J0.B br

Iowie’ i Apteka pod (jryfm,
Sopot: Apteka pod Orłem 

skiego.
Oliwa: Apteka pod Orłem — u! Armii R» 

dzieckiej.
W rzeszcz — Apteka pod Mewa — ul Orui 

wałdzka.
Gdańsk — Apteka pod Słońcem — ul

Garncarska
NUMERY I El.EPONnW STRAŻY POŻARNI: 

Udansk 81-334, 31-333 
Wrzeszcz -  41-333. 41-333. 43-ŻM 
Orunia 81-33»
Cliii a ł l  «22 
No*ł Porł — 42-223)

Ciekawą jest, historia parowozu o- 
sobowego OK 1, który przez długi czas 
tarasował drogę w Alei Wojska Pol­
skiego między Oliwą i Wrzeszczem. 
Wiele konferencji roztrząsało spra­
wę ściągnięcia tego parowozu, który 
początkowo wisiał dosłownie w po­
wietrzu na resztkach wysadzonego 
przez Niemców mostu kolejowego na 
drodze Gdańsk - Kartuzy.

MZKGG, którym parowóz przeszka 
dzał w przedłużeniu linii tramwajo­
wej do Oliwy, bezskutecznie próbo­
wały go ściągnąć. Dopiero brygada 
kolejarzy z parowozowni Gdańsk-Po- 
łudnie pod kierownictwem swego na­
czelnika, tęw. Józefiaka ściągnęła po­
gięty wrak przy pomocy wind pneu­
matycznych.

Parowóz OK 1 był jeszcze w zbyt 
dobrym stanie, żeby ciąć go na czę­
ści, jak to było początkowo w projek­
cie. Nasz uszczuplony przez wojnę 
tabor kolejowy potrzebował każdej 
najmniejszej nawet jednostki nie mó­
wiąc już o parowozie, którego kocioł 
znajdował się w dobrym stanie i tyl-. 
ko poraniony był odłamkami szrap- 
neli.

Niełatwą rzeczą było ściągnąć ten 
parowóz. Trzeba było przy pomocy 
specjalnie skonstruowanej wieży i 

lin ostrożnie opuszczać go i 
na dół. Kiedy już był nad ziemią, ■ 
pod ciężarem pękła lina i kolos za­
miast na koła padł na grzbiet. Po­
wtórnie podniesiono go i ustawiono 
na trawie, gdyż dołem nie przebiega­
ły żadne tory kolejowe. Robota to 
była mozolna. Każdy nieostrożny 
ruch mógł spowodować wypadek 
Gdy parowóz już stał na kołach, 
trzeba było przerwać przy nim pracę 
i zająć się remontem potrzebnych dia 
ruchu maszyn, które w okresie zimo­
wym stale „nawalały“.

Tow Gabryś — przodownik grupy 
która dostała zlecanie przytransporto 
wania parowozu do parowozowni Za­
spa — patrzy z zafrasowaną miną na 
na zdezelowaną maszynę

Kiedy nasza brygada przyszła tu 
do pracy — mówi tow Gabryś — z 
naczelnikiem naszym, tow. Kseram

i zastępcą kierownika wydziału me­
chanicznego, DOKP, tow. Szafrań­
skim ogądając parowóz nie myśleliś­
my, by nasza grupa dala radę. Było 
nas zbyt mało — ale jak to u nas w 
partii — dostaliśmy rozkaz, trzeba go 
było wykonać.

Tow. Szafrański i naczelnik tow. 
Piper wiele godzin' spędzili przy nas 
służąc radami, ho przecież ta robota 
była nie tylko sprawdzianem naszych 
umiejętności, ale byki punktem hono­
ru całej DOKP. Wymagała ona du­
żej uwagi i fachowości.

Najpierw zbudowaliśmy rusztowa­
nie, przy pomocy którego podnieśliś­
my parowóz na tyle, by móc podło­
żyć sżyny pod kola1. Kosztowało to 
nas trzy dni pracy. Pracowaliśmy 
wówczas po 18 godzin na dobę. Po 
trzech dniach parowóz stał na szy­
nach. Teraz zaczęła się dopiero wła­
ściwa robota nad jego przeciąganiem. 
Szło to dużo łatwiej, ale mimo wszyst 
ko trzeba było pracować ciężko i z 
wielką uwagą. Ponad 500 m łąki 
przedzielającej Al. Wojska Polskiego 
od szosy Grunwaldzkiej sforsowaliś- 
nu  v/ 5 dni.

łąki, trzeba było czekać do nocy, 
gdyż ruch panujący na szosie nie po­
zwalał na przeciągnięcie parowozu 
podczas dnia. To był najtrudniejszy 
etap naszej pracy. Rozłożyliśmy szy­
ny i już parowóz miał. wjechać na 
bocznicę, „ale oślizgnęły się słabo uło­
żone podkłady i trzeba było ponow­
nie przepychać parowóz do tyłu, ukła 
dać po raz wtóry szyny i stemplować. 
Nareszcie udało nam się wciągnąć 
„uparciucha“ na szyny. Stąd już przy 
pomocy parowozu roboczego bez żad- 
r.ych przeszkód „dohołowaliśmy“ go 
do stacji rozrządowej.
. Teraz Dyrekcja przydzieli go któ- i 
rejś z gdańskich parowozowni do re- i 
montu i za kilka miesięcy zdatny hę- i 
dzie do użytku. Nasz OK 1 ma nowy ; 
kocioł i wiele części, które przezornie 
w 1945 r. odkręciliśmy od niego, tak 
że z remontem nie będzie wiele kło- i 
potu.

Nasz rozmówca po dłuższym wy- : 
kładzie z dziedziny mechaniki koń-! 
czy słowami: „Kolejarz-peperowiec 
potrafi pracować, gdyż wie, że kraj 
odbudowuje się nie hasłami, ale kon­
kretną pracą na każdym odcinku“. I 

J ) |

Jakie filmy zobaczymy
podczas íe s  li m  11 wymiany kulturalnej po sko-radzieckiej

Poza tym będą organizowane w ty® 
czasie niedzielne poranki po cenach id' 
gowych, na których powtórzone zostano 
dobre,, stare filmy radzieckie w kinach: 
„Atlantic“ w Gdyni, w „Polonii” w 
pocie i „Bajce’’ we Wrzeszczu.

Wieś też zapozna się z dorobkiem ki' 
nematografii radzieckiej. Kina objazdo­
we będą: wyświetlały od 1 października 
db 1 listopada wyłącznie doborowe fil­
my radzieckie. W skład kin objazdo- 
wyeh Yvejdą również prelegenci, którzy 
wygłoszą odczyty o ZSKR i jego sztu­
ce. Powiaty nasze zobaczą filmy na do­
skonałym poziomie, które częstokroć nie 
były jeszcze w naszym województwie 
wyświetlane, jak: „Samotny żagiel”> 
„Podrzutek“, „Zwariowane lotnisko” 
„Wyspa bezimienna”, „Nowe pokole­
nie”, „Goal“, „Biały kieł” i „Dziewczę­
ta z baletu”.

rianowe itp. Środki te służyć mają W 
nagłych wypadkach, jako pierwsza 
pomoc.

W 120-osobowym autobusie zwa­
nym „Bajadera“, na widocznym miej­
scu znajduje się pięknie malowana 
walizeczka. Czerwony krzyż, wyma­
lowany ze wszystkich stron, świadczy 
o tym, że jest to apteczka. Okazuje 
się jednak, że cenna zawartość jest 
zaplombowana, a co gorsze, nikt 2 
personelu (dwóch konduktorów, szo­
fer i pomocnik) nie ma kluczyka od 
„sezamu“. Pomysłowy konduktor pro­
ponuje otworzenie . apteczki gwoź­
dziem lpb pilnikiem od paznokci.

W końcu odchodzimy, nie ogląda­
jąc zawartości „ruchomego ambulan­
su“-. Wielka szkoda, bo może we­
wnątrz nic nie ma. Warto sprawdzić, 
póki czas, bo gdy zajdzie potrzeba u- 
dzielenia pierwszej pomocy, może być 
za późno jechać do dyrekcji... po klu­
czyk. f

mmm
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DO POLSKI PO WEGIEIL 

Dnia 19 bm wpłynęły do portn 
gdyńskiego następujące statki po ła­
dunek węgla: norweski „Atk“, duń-
Sn‘ ,’P)xel CarI“ i „Marx“, szwedzkie „Rolf“ i „Koter“.

DOMKI FIŃSKIE DLA POLSKI 
Dnia 19 bm. wpłynął do portu gdyń 

skiego duński statek „Kirsten Skou“, 
przywożąc ze sobą domki fińskie.

SODA DLA SZWECJI 
Z portu gdańskiego wypłynął 18 

bm. szwedzki statek „Trean“ z ładun­
kiem 200 tan sody. Klaruje firma 
„Agmor“. Tego samego dnia wyszły: 
tatek radziecki „Kubań“, który przy­

wiózł przed kilkoma dniami 9,20*9 ton 
"patytów oraz trawler rybacki „Ka- 
"toria“.

PO ŁADUNEK
Do portu w Gdańsku weszły 18 bm. 

t statki puste po ładunek. Grecki sta- 
ek „Anastassios Pateros“, szwedzki 
Elizabeth Maerks“ .oraz dwa statki 

’«lińskie „Belgien“ i „Hafnia“. Statki 
’-biorą transport węgla i koksu.

2.368 KONI WE WRZEŚNIU 
Do portu gdańskiego wszedł 18 bm- 

iąty w tym miesiącu statek z koń- 
ii. Tym razem szwedzki statek 
Havsbris“ przywiózł transport 481 
oni z Malmö. Od początku miesiąca 

ze Szwecji i Danii przejęliśmy już 
2.368 koni. Statek klaruje firma „Bal- 
łica“.
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współczesnej grafiki czechosłowackie

Bolesław D u d z iń sk i

T rochę dziuina recepta...

Na to, by zbliżyć się do danego naro­
du, trzeba poznać jego sztukę. W niej 
bowiem jak w najczystszym krysztale 
odbijają się, prześwietlone pięknem, 
wszystkie najważniejsze problemy dane­
go społeczeństwa, jego przeżycia i wal­
ka o inną, lepszą przyszłość. Oczy arty­
sty są najczulszym, a zafńzem najsub­
telniejszym sejsmografem życia, umieją 
one bowiem uchwycić atmosferę przeży­
cia, siłę uczucia w jednym ułamku se­
kundy.

I dlatego tak często historia, wydoby­
wając suche fakty z kronik — rozświe­
tla, je właśnie sztuką z danego okresu. 
Dobrze się więc stało, że pokazano nam 
współczesną grafikę artystów czechosło­
wackich w gmachu Muzeum Narodowe­
go. Podkreślani: dobrze się stało — 
gdyż ta wystawa zbliża nas do tego 
bratniego narodu, pokazując jego prze­
życia w czasie okupacji i dając przegląd 
jego dzisiejszych zainteresowań.

Biało-czarna sztuka pokazała nam, 
jak szary człowiek w Czechosłowacji pa­
trzył na świat w czasie okupaeji nie­
mieckiej. Widzimy to spojrzenie w ka­
pitalnej litografii Maria Stretti — „Żol 
nierz”, gdzie drut kolczasty przesiania 
czołgającą się w zmęczeniu i nadludzkim 
wysiłku sylwetkę żołnierza, widzimy w 
litografiach Ota Matóusek, zatytułowa­
nych; „Obóz koncentracyjny wieczo­
rem”, „Przed apelem”, „Pochód śmier­
ci”, „Na bloku” — rozumiemy w tych 
rycinach każdy skurcz twarzy, każde 
przeżycie i wychodzimy naprzeciw spoj­
rzenia „lodowy” w litografii Ludomily 
Jirincowej, które ma w sobie przejmują 
cy ból po stracie tych, którzy już wrócić 
nie mogą.

. W tematykę koszmaru okupacji wpla 
tają się drzeworyty i litografia, akwa­
forty i sucha igła, które'pokazują nie­
spożytą siłę w pracy fabryk, w mocy 
robotniczego spojrzenia. Ileż wyrazu, a 
zarazem zaciętości w czekaniu ma 
akwaforta Antonina Ilomolki: — „W

Ciekawe, że te właśnie tematy mają 
więcej wyrazu, niż widoki Pragi. Tutaj 
czescy artyści nie umielj oddać czaru pa 
noramy swej stolicy, najpiękniejszej pa­
noramy świata.

Za to folklor czeski — cała krasa te­
go pięknego kraju jest i w „Żniwach“

Soabinsky, nauczyciel całego pokolenia 
grafików czeskich. Jego „Narodziny Vo 
lius“ i „Podobizna damy” są doskonałe 
w technice i wyrazie.

Na osobne podkreślenie zasługują do­
łączone do wystawy zbiory rysunków 
Adolfa Tprrffmeistera i Antonina Pelca.

W „Nowościach Literackie^“ (Nr 18) 
w rubryce „Listy do Felicji'* znalazł 
się kolejny list Eleutera, zawierają­
cy rady i wskazania dla pisarzy pol­
skich. Powołując się na... Rimbauda, 
Eleuter zaleca swej adresatce czyty­
wanie i studiowanie starych katalo­
gów, librett operowych, 'kalendarzy, 
roczników starych pism itp., które 
stanowią „znakomitą podnietę dla pi­
sarza, zarówno poety, jak prozaika“, 
Eleuter radzi też pisarzom wgłębiać 
się we „wspomnienia, pamiętniki j  
książki historyczne“, odradza nato­
miast czytanie „dzieł czysto literac­
kich, zwłaszcza współczesnych“.

Zdutniewa nas , bardzo namiętne 
rozmiłowanie się Eleutera w sta­
rych katalogach, kalendarzach i 
dziełach historycznych, można by się 
bowiem dopatrzeć w tych upodoba­
niach czegoś w rodzaju — niechęci do 
współczesności, czegoś w rodzaju 

i ucieczki przed dzisiejszą, realną rze­
czywistością.

„Idee“ tzw. powrotu do średniowie 
cza, niekoniecznie w zakresie lite­
rackim, nie są pomysłem nowym ani 
oryginalnym. Takie „idee“ głosili w 
okresie międzywojennym pewni pisa­
rze — katastrofiści i reakcjoniści, od­
wracający się tyłem od wartkich prą 
dów życia społecznego (Spengler, Bier 
diajew), — takie „idee“ budowano 
też w pewnych środowiskach poli­
tycznych, które — gdy doszły do gło­
su i zdobyły możliwości realizacyjne 
— pozostawiły po sobie najgorsze, naj 
smutniejsze w historii świata wspom­
nienia.

I właśnie dlatego, nie możemy za­

aprobować dziwnej — jak na nasz 
gust — recepty Eleutera. Oczywiście, 
nikt nie zaprzeczy, że studia histo­
ryczne, poznanie przeszłości — to 
rzecz bardzo ważna i potrzebna dla 
pisarza, nierzadko bowiem poprzez 
dzieje dawne lepiej można poznać 
przebiegi teraźniejszości, a — poznaw 
szy je i zrozumiawszy — dać im wy 
raz i kształt literacki. Ale zasklepie­
nie się —• jak to doradza Eleuter — 
wyłącznie w starych kalendarzach i 
średniowiecznych kronikach musiiffo- 
by doprowadzać pisarza do jakiejś 
aberracji umysłowej, do zwężenia i 
zubożenia horyzontów twórczych, do 
niebezpiecznej jednostronności tema­
tycznej, a wreszcie — do jakiegoś 
hermetyzmu pisarskiego, z czym żywa 
literatura współczesna walczy.

„Historyczną“ receptę Eleutera mu­
simy uznać za niedobrą i niedosta­
teczną — i ze swej strony nie radzimy 
nikomu, by szedł w ślady tych wska­
zań. Naszym zdaniem, życie stawia 
dziś przed pisarzem inne cele i zada­
nia, niż grzebanie się w archiwach i 
przeglądanie pożółkłych roczników

czasopism. Historia — historia, „hi­
storia jest mistrzynią życia“ etc. — 
ale konieczne jest niewątpliwie, że 
pisarz dzisiejszy, jeśli chce dotrzymać 
kroku swej epoce, żyć z nią w zgo­
dzie i tworzyć dzieła, będące jej praw 
dziwym odbiciem — musi wyjść z 
atmosfery archiwalnej na świat sze­
roki, musi poznać z bliska fabryki i 
kopalnie, huty i porty, szkoły i świet­
lice robotnicze, sale wiecowe i parla­
mentarne — słowem wszystko, co tęt­
ni zapładniającą prawdą rzeczywisto­
ści, co stanowi jej element twórczy i  
dynamiczny.

Jeśli pisarz tego nie uczyni, jeśli 
zamknie się szczelnie przed wołaniem 
życia, pochylony nad stosami histo­
rycznej starzyzny, poczuje się rychło, 
jak zbłąkany w obcym kraju przy­
bysz i w tej duchowej dyspozycji nic 
wartościowego stworzyć nie zdoła. 
Więc nie o „powrót do średniowiecza“ 
trzeba wołać, lecz o zbieranie sił na 
podróż w przyszłość, której kształt i 
obraz od pracy pisarza również w du­
żej mierze zależeć będzie.

ilaczego fiSmy amerykańskie
nie osiągają prawdziwych sukcesów?

Na zeszłorocznym konkursie filmo­
wym w Cannes, pierwsze miejsce za­
jęły filmy rosyjskie, drugie — fran-

nocnym robotniczym pociągu Widzi
się tutaj całe zmęczenie, w którym tkwi 
jednak prężność i gotowość do dalszej 
żmudnej pracy. A potem tematy fa­
bryczne: „Cegielnie”, „Pluty witkowic- 
kie”, p ilo ty ”, „Piece" — dają obraz 
skrzętnej i pracowitej Czechosłowacji, 
która zakochana jest w swojej fabryce 
i swoim robotniku.

LUDMIŁA Tl RINGOWA
Ferdisa Dusa i w starosłowiańskim cy­
klu „Targ”, „Wesele” — Fiala.

Tak jak i tematyka — tak samo i 
technika grafików czechosłowackich nęci 
różnorodnością. Jest tu cały dorobek 
techniczny rzemieślników - grafików z 
okresu 19 stulecia, pogłębiony i unowo­
cześniony przez artystów. Są więc: drze 
woryty, miedzioryty, kamienioryty, a- 
kwaforty, litografia, sucha igła, linóryt 
— całe bogactwo ezarno - białej sztuki. 
Najswobodniej w bogactwie tym poru­
sza się wybitny czeski artysta, Max

( wdowa)
Dwaj ci artyści za swe przedwojenne 
antyfaszystowskie poglądy, które wyra­
żali w licznych rysunkach i ostrych ka­
rykaturach, zmuszeni byli na opuszcze­
nie Czechosłowacji i przez lata okupa­
cji przebywali zagranicą. Szczególnie 
ciekawe są; rysunki Hoffmeistera: „Cy­
tat z mowy Stalina „O krukach” i „O 
przemianie Niemców w zwierzęta”.

Organizacja wystawy — bardzo sta­
ranna; katalogi — mogą być wzorem 
dla wystaw robionych zagranicą.

8. Kazanowska

O n  p ó ł c e  x  t tn l t f?  h ee ie tl

P łk .  Z a c z k ie w ic z  —
Lotnictw® Polskie w k^mpanis wrześniowe'}

Dnia 1 września br. minęła ósma 
rocznica hitlerowskiego najazdu na 
Polskę, tydzień później odchodzili­
śmy święto odrodzonego lotnictwa. 
Te dwie daty skłaniają do przypom­
nienia, jak rząd dyktatury sanacyj­
nej przygotował w r. 1939 obronę po­
wietrzną Polski.

Zaczerpniemy w tym celu nieco, 
cyfr i danych z miarodajnej książki 
płk. Zaczkiewicza pt. „Lotnictwo pol­
skie w kampanii wrześniowej 1939 r„ 
która ukazała się Jniedawno na pół­
kach księgarskich.

Niemcy rzucili do walki z Polską 
— 4 000 samolotów, z czego maszyn 
bojowych — 3.720, wszystko nowoeze 
snego typu.

Polska miała wówczas do dyspo­
zycji — 430 samolotów, przeważnie — 
przestarzałych typów.

Ale nie tylko w tej zastraszającej 
dysproporcji liczbowej (10:1) leżała 
przyczyna naszej bojowej niższości. 
Sieć dozorowania i alarmowania o- 
parta była na przewodach drutowych 
nadziemnych, a więc wrażliwych na 
bombardowanie i sabotaż. Lotnisk po 
lowych nie przystosowano w sposób 
należyty. Brakowało wszędzie amuni 
eji, benzyny, oliwy, żywności. Wiele 
samolotów myśliwskich nie posiadało 
radiostacji, W innych — stara amu­
nicja powodowała zacinanie się ka­
rabinów maszynowych. Już w toku 
walk, w armii „Kraków“ nie można 
było dostać 20 m drutu dla celów 
łącznościowych (połączenie centrali, 
dozorowania powietrznego z dowódz­
twami myśliwców).

Żle wyszkolone wojska lądowe, nie 
'wyłączając nawet artylerii przeciw­
lotniczej, ostrzeliwały niejednokrot­
nie własne samoloty. Tak np. rozbito 
pod Puławami eskadrę myśliwców, a 
ogółem co najmniej 20 samolotów po! 

skich zginęło od polskich pocisków.
Aby w takich warunkach przeciw­

stawiać potędze „Luftwafe“ i nawet 
w walkach z nią odnosić lokalne suk 
cesy, trzeba było nie lada bohaterstwa.

Tego bohaterstwa nie zabrakło prze­
cież w nierównej walce lotnikom pol­
skim, choć w ciągu 18 dni kampanii 
wrześniowej straciliśmy 333 samolo­
tów, tj. 85 procent stanu wyjściowe­
go.

Ale i wróg, przy całej swej miaż­
dżącej przewadze poniósł straty po- 

- ważne: z 4000 jego samolotów znisz­
czyli lotnicy polscy ok. 800, tj. 20 proc. 
Poza tym, ponieśli Niemcy znaczne 
straty w wojskach lądowych, na sku­
tek naszych bombardowań z powie­
trza.

W lotnictwie, tak samo jak i w in­
nych rodzajach broni, nie zawinił 
klęsce wrześniowej brak męstwa i de 
terminacji żołnierskiej, bo żołnierz 
polski, w najcięższych nawet sytu­
acjach, dopóki tylko istniała fizyczna 
możliwość oporu, spełniał Swój nie­
słychanie trudny obowiązek bojowy 
ofiarnie, patriotycznie, po bohatersku 
i do końca.

Winę za klęskę wrześniową i jej 
tragiczne następstwa ponosi rząd sa­
nacyjny i jego naczelne dowództwo, 
któremu brak było kwalifikacji fa­
chowych i moralnych do zorganizowa 
nia 1 postawienia ha poziomie właści 
wym wszystkich elementów wojsko­
wej obrom’’ kraju. Beck, Rydz, Skład 
kowski i S-ka ani nie umieli, ani nie 
chcieli nawet myśleć o najeździe nie­
mieckim i konieczności przeci'wsta­
wienia się hordom Hitlera; tym pa­
nom marzyła się całkiem inna wo­
jenka i łatwe sukcesy na Wschodzie 
u boku hitlerowskiego partnera. By­
ły to plany równie głupie, jak zbrod­
nicze, które rzeczywistość wywróciła 
na nice.

Książka pułk. Zaczkiewicza nie tyl 
ko mówi, ale i oskarża. Bezlitośnie i 
sprawiedliwie oskarża pychę, tępotę, 
krótkowidztwo i nierozum istotnych 
winowajców katastrofy wrześniowej. 
Wiemy już dziś o nie dość, by sądzić, 
jak było. Z całą głębią przekonania 
wierzymy, że tak nie będzie już nigdy.

-  B.

cuskie, zaś amerykańskie znalazły się 
dopiero na trzecim, co — oczywiście
— wywołało wielkie niezadowolenie 
w świecie filmowym Ameryki.

Na festiwalu filmowym w Brukse­
li, który odbył się w czerwcu br., 
producenci amerykańscy postanowili 
poprawić swą mocno nadwątloną re­
putację.

Przewodniczący tej delegacji, kie­
rownik Amerykańskiego Zrzeszenia 
Przemysłu Filmowego, Johnston, oś­
wiadczył na konferencji prasowej, że 
film amerykański wstąpił w „nową 
erę" Patrzymy na film — oświadczył 
Johnston — jako na manifestacje ta­
lentów artystycznych; nie będziemy 
produkować żadnych firnów 
gandowych i domagamy się, aby fil­
mów amerykańskich nie poddawano 
zagranicą cenzurze politycznej,

Niewiele jednak pomogły te wszyst 
kie zapowiedzi i obietnice. Pierwsze 
miejsce tym razem zajął film fran­
cuski, drugie — włoski.

Ta powtórna porażka bardzo roz­
goryczyła delegację amerykańską. 
Johnston, jej przewodniczący, jak 
gdyby zapomniawszy, w jakiej roli 
przybył do Brukseli, na końcowej 
konferencji prasowej wolał przemil­
czeć wyniki festiwalu, natomiast ni 
stąd ni zowąd, zgoła nieoczekiwanie 
zboczył na tory... polityczne. Oświad­
czył mianowicie m. inn., że „ideałem 
współczesnej Ameryki, jej kultury w 
ogóle, a filmu w szczególności jest 
walka z Henry Waliacem i jemu po­
dobnymi wrogami kapitalizmu“.

W naszych czasopismach literackich 
ukazało się ostatnio parę interesują­
cych korespondencyj z Hollywood, 
ilustrujących tendencje i nastroje w 
amerykańskim światku filmowym o- 
raz machinacje przedsiębiorców, któ­
rzy w tym światku panują. Treść 
tych korespondencyj bardzo wymow­
nie świadczy o niskiej na ogół — jak 
na nasze gusty — klasie współczesne­
go filmu amerykańskiego, co tłuma­
czy dostatecznie jego niepowodzenia 
na konkursach międzynarodowych. 
Olśniewająca inscenizacja, mocno de- 
koltowane aktorki, kryminalne tricki 
itp. — to dla nas, Europejczyków, 
jeszcze za mało, by wywołać zachwyt 
lub choćby zadowolenie. Chcemy od 
filmu czegoś całkiem innego, chcemy
— poziomfu artystycznego, wyrobienia 
kulturalnego, chcemy przede wszyst­
kim — sensu, myśli i pożytku spo­
łecznego.

M ia ł  okrągłą,ne włosy, skręcone w g.ubie pierścienie ie  w 
sy były widocznie jego dumą, bo przygładzał j 

Ciągle i potrząsał głową tak, by jeden, najładniej uło­
żony lok spadał na czoło. Ale najwazmejsze były oczy, 
szare, roześmiane, wiecznie błyszczą

rU Zaraz przy pierwszym spotkaniu na dworcu zade­
monstrować nam, przy, akompaniamencie klaskania
i naprędce zebranego chóru, swój taniec naro y 
„hopakak ^  ^  ^  tańczą? _  pytał ocierając
spocone czoło. -  Pokażcie, jak u was tańczą.

Byliśmy zmęczeni długą poarózą, nie wyspani 
i bynajmniej nie mieliśmy ochoty tanczyc na ulic - 
nym placyku, przed naszym nowym znajomym, obei-

ka'MakarĆzdążył nam się już w międzyczasie przedsta 
wić) kręcił się wśród naszej gromadki scikając wszy- 
TticYm ręce i Witając tak seredcznie, jakbyśmy znal.

będzie wam u nas dobrze. Przy- 
zwyczaicie s i ,  ’nauczycie... Kino jest i teatr i fabry-

ny. jak zresztą egzotyką dla nas był ten cały, z le

E eoa  ' S c S r M a C n i .  odm ow a!: » »  » 1
na k * o i ” d . . l  w ™sakan,aęh P^chacM  
na ulicy, troszczył się, czy jedliśmy

tyW! ł No jak wam się u nas podoba? Urządziliście 
się już? A w naszym klubie byliście? Czy u was tez 
były takie robotnicze kluby? A kino u was było? ^  

Pokazywał nam wszystko po kol y , . .
i dokładnie, z dumą jak gospodarz. Ale najdokładniej
fabrykę; _  p.ec lnartinowski. Ja «o budo­
wałem...

— Jakto wy?

Galeria moich przyjaciół

M A K A R
— No pewno, że nie sam. Wszyscy razem budowa­

liśmy, i ja też. To stara fabryka, była tu jeszcze przed 
rewolucją, ale myśmy ją rozbudowali. O, patrzcie ja­
kie ładne maszyny.' Ot frezerka. Widzicie? Cac­
ko. Zagraniczna... Cincineti...—My już teraz nie gorsze 
robimy... O, tam stoją. Moja żona przy nich pracuje...

Po krótkim okresie odpoczynku, „rozglądania się 
i namyślania, rozeszliśmy się do pracy, każdy na swój 
odcinek. Popłynęły dni zwyczajne. Wsiąkaliśmy w 
fabrykę, zrastaliśmy się z terenem. Makara spotyka­
liśmy wszędzie. Rano w bramie fabrycznej witał nas 
wesołym: „Dzień dobry — jak tam leci“? Po połu­
dniu, błyskały do nas z jego umorusanej smarem 
i sadzą twarzy, śmiejące się oczy i białe zęby.

_ No jak? Mówią, że z was dobrzy robotnicy —
Dobrze wam idzie? U nas dzisiaj doskonały film bę­
dzie. Macie bilety? Nie? To ja się wystaram...

Spotykaliśmy go w bibliotece i na matchach foot- 
balowych, na zebraniach fabrycznych, na kursach 
wieczorowych i na plaży. Byl wszędzie, Dwoił się
i troił. Chciał wszystko widzieć i wszystko poznać 
Z zainteresowaniem oglądał nasze rzeczy, nasze za­
graniczne ubrania, obuwie i drobiazgi.

— Ładne — mówił z uznaniem — solidne.
— U was takich materiałów nie wyrabiają — za­

gadnął ktoś — a tak się chwalisz, że „wszystko ma­
cie“?

Wtedy Makar, pierwszy raz, odkąd go znaliśmy, 
przestał się śmiać. Popatrzył na nas jakoś dziwnie,

poważnie, a powaga zupełnie do niego nie pasowała, 
i powiedział:

— Przyjdzie czas, że i my będziemy to wyra­
biać. ' f

A potem dodał powoli słowa, których w pierwszej 
chwili nie zrozumieliśmy:

— Wyście tańczyli tango, a myśmy budowali tan­
ki...

Czas płynął szybko, równomiernie, aż potknął się 
gwałtownie o czerwiec 1941 roku; To było tak, jakby 
fala z całym rozpędem uderzyła nagle o skałę. Zako­
tłowało się. Ruszyły na zachód pociągi naładowane 
sprzętem wojennym i ubranymi w szare mundury łudź 
mi. Opustoszało miasteczko i opustoszała fabryka, choć 
teraz pracowała ze zdwojoną siłą. Co dzień przy gło­
śnikach radiowych zbierały się tłumy. Co dzień czeka! 
na wezwanie do wojska Makar.

— Teraz nie można usiedzieć na miejscu. Czyż już 
kobiet zabrakło, żeby je postawić przy maszynach?

Wezwanie nie przychodziło. Makar był potrzebny 
w fabryce. Fabryka wyrabiała sprzęt wojenny. Ma­
kar był tu niezbędny. Coraz rzadziej uśmiechał się.

— Ja rozumiem — mówił — że trzeba tu, być, 
rozumiem, że trzeba pracować, ale wiecie? Dranie — 
Smoleńsk zajęli. Rozumiecie? Smoleńsk zajęli.

Mało go widywaliśmy w te dni, gdy od zachodu 
nadciągała burza, gdy przez miasteczko przewalały 
się tłumy ewakuowanych, a nocami słychać było huk 
wysadzanych w powietrze szybów. Przyszedł rozkaz 
ewakuacji fabryki. Dwa pierwsze transporty z maszy­

nami i ludźmi już odeszły, trzeci czekał na swoją ko­
lejkę. Niemcy byli w odległości czterdziestu kilome­
trów. Nie trzeba było już w nocy przykładać ucha 
do ziemi. Odgłosy walki słychać było i w biały dzień. 
I abryka stała pusta i niema, wysokimi kominami 
Strzelająca w niebo, gotowa każdej chwili w ślad za 
swymi siostrzycami wylecieć w powietrze.

Spotkaliśmy Makara ostatni raz, gdy stał oparty
0 nieczynny, wygaszony piec martinowski.

— A ty, Makar, kiedy jedziesz?
Nie od razu odpowiedział. Patrzył ponad naszymi 

głowami, gdzieś w powietrze. Potem zaczął jakby od 
rzeczy.

— Sam go budowałem i sam uśmierciłem. Widzi­
cie? Wygląda jak zwykle, ale to już trup. Zaleliśmy 
go stopem i stop zastudziliśmy. Wysadzić w powietrze 
nie można było, Za blisko domy mieszkalne... Już go 
sam diabeł nie rozpali.

Zaczął mówić pośpiesznie, urywanie, jakby się bał, 
ze me zdąży czegoś najważniejszego powiedzieć.

— Tama na Dnieprze zburzona.—Wiecie? Kopalnie 
zalane wodą. Wiecie? Nic im się nie dostanie, ale 
jak serce boli samiśmy to budowali nie jedząc
1 me śpiąc spojrzał na nas i wtedy zobaczyliśmy, 
ze płacze Ani się wstydził tego płaczu, ani się starał 
go ukryć.

Już go sam diabeł nie roznali — powtórzył. — 
Nowy piec trzeba będzie stawiać...

— Kiedy?
~~ Kiedy? Jak ich odpędzimy. Zobaczycie, jeszcze 

będą stąd uciekać... Cóż myślicie, że tak już wiecznie 
będą isc? Ze już im się nikt nie oprze? Ja nie poja­
dę ani trzecim, ani dziesiątym, ani setnym transpor­
tem. Tu będę na nich czekał. Tu ich będę witał. Go­
dnie powitam, za wszystko... Za zniszczony nasz kraj, 
za krew za tę pustą fabrykę, za ten piec...

I tak nam pozostał w pamięci przygarbiony, z twa­
rzą postafzałą w przeciągu kilku miesięcy, oparty o 
wystudzony dopiero co piec martinowski, o którego 

odbudowie już maravL z . Kwiecińska * 1
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Z wypoczynku korzystać winni
Czego nas nauczyły tegoroczne wczasy 

T rz e b a  zerwać z szablonem

wszyscy
O d  naszego

rze szow sk iego  korespondenta

| Obecnie, gdy większość pracuj ą- 
i cych w Rzeszowie wróciła już z wcza 
i sów, a ostatnia grupa na nie się uda- 
I je, nasuwa się szereg zastrzeżeń, któ­

re niewątpliwie należało by wziąć pod 
uwagę przy organizowaniu nowych 

; wczasów.

waniu posiłków w okresie największe 
go nasilenia, nie mówiąc już o tym, 
że brak im zupełnie świetlicy, czy 
sali klubowej.

Mimo jednak tych braków, wczaso 
wieże przebywający w obu domach 
są raczej zadowoleni, chwaląc ogrom

gram dnia przez stworzenie sekcji yyy 
chowania fizycznego, krajoznawęzej, 
kulturalną - oświatowej, a tym sa­
mym uwolnili ich od nudy, która nie 
wpływa dodatnio na wypoczynek.

C. Błońska

Mimo bowiem dobrego wyglądu i ną życzliwość kierownictwa i dosko 
rmcpoczueia naszych wczasowiczów, ■ nałe wyżywienie.

jeśli idzie o teren rzeszowskiego, na­
leżało by jeszcze wiele ulepszyć.

Blaski ¡1 nędze 
rze szow sk ich  w czasów

Przede wszystkim — z wczasów w 
roku bieżącym korzystało niewielu 
stosunkowo pracujących: Okręgowa 
Komisja Związków Zawodowych wy 
piała ponad 700 ludzi, Związek Zawo 
dowy Pracowników Państwowych 
376, Ubezpieczalnia po swojej linii

Gdyby jednakowoż zmienić panu­
jący na tym odcinku przesąd „letnich 
wczasów“ z domów wypoczynkowych 
w Iwoniczu mogłoby skorzystać znacz 
nie więcej pracujących, zwłaszcza 
młodych ludzi, którzy po powrocie ż 
urlopu spędzonego, w lipeu, niejedno 
krotnie, oświadczają, że „właściwie j 
woleliby pojechać w zimie, bo narty i 
itd“.

Tymczasem polityka urlopowa pro- • 
wadzona na naszym' terenie powodu- \ 
je, iż Związek Zawodowy Pracowni-

i<Siare schronisko nad Morskim-Uk.em

Mauzoleum
na miejscu
krematorium
st&aie w b. tóez.a Er«$s Rosea

Obywatele Świdnicy, zrzeszeni w 
Komitecie Uczczenia Pamięci Bohate­
rów — postanowili ną miejscu obo­
zowego krematorium w Gross-Rosen 
wznieść mauzoleum.

W mauzoleum zostaną złożone pro­
chy pomordowanych tysięcy więźniów 
polskich i innych narodowości.

— «O»—

skierowała 700 pracowników, wyma- I ków Państwowych kończy wczasy w 
gających leczenia. To są cyfry podsta Iwoniczu z dniem 15 października, 
wowe, nie obejmujące wypadków, \ gdyż wszyscy prawie pracownicy wy- 
gdzie pewne instytucje i organizacje i korzystują w lecie urlopy i tym sa- 
zorganizowały własnym przemysłem [ mym wypacza się sens prowadzenia

Non plus (qua) ultra
Na trasie dalekobieżnej ruch. Pełno 

ludzi. Tłok w wagonach.
— Nie ma nawet gdzie „Szpilek” we­

pchnąć -w— narzekają gazeciarze.
Ludziom rzeczywiście nie do ¿Szpi­

lek’*. Podróż im urozmaicają... pluskiew 
ki. Szczególnie tym z „miejscówkami”.

Jest taki specjalny wagon. Kosztuje 
parę złotych i masz zagwarantowane 
miejsce siedzące i... spokój.

Urozmaicenie rozpoczyna się prawie 
od gwizdu lokomotywy, od pierwszego 
uderzenia kół. Ludzie najpierw na swo­
ich zagwarantowanych siedzeniach sie­
dzą spokojnie. Potem jakaś paniusia dy 
skrętnie się podrapie w „miejscówkę”, 
potem jakiś obywatel koło nogawki za­
cznie sobie „sznurówki poprawiać”. A 
potem już wszyscy we wszystkich prze­
działach poczynają okazywać dziwnie 
nerwową dbałość o swoją garderobę.

A potem ktoś wstydliwym szeptem 
'piśnie: pluskwy, cholera jasna, czy cof

— Gdzieby tam pluskwy, przecież to 
nie sypialny — odrzecze starszy obywa­
tel, pocierając „automatycznie” wychu­
dłe udo.

— Jest! — wrzaśnie jakaś tęga je j­
mość.

— Jest! Jest! — podnoszą się krzy­
ki w różnych kątach przedziałów.

i  rzeczywiście. Są. A jakże. I jeszcze 
jakie. Okazy.

Na pierwszej już stacji uprzywilejo- 
wany wagon z miejscówkami pustoszeje.

Panowie na stacji „powiewają” ener­
gicznie marynarkami. Panie patrzą na 
to z zazdrością, nie decydując się, mimo 
wszystko, na „trzepanie” sukien. Niektó­
re próbują zastosować metodę skakania.

I tak na każdej stacji. Do samej 
Warszawy. I tak na każdej stacji. Do 
samego końca.

Miejsca zagwarantowane. Ludzie na 
nich tylko usiedzieć nie mogą. Za to juz 
pluskwy -ma ją rzeczywiście zagivaranto- 
wane miejsca.'

Pluskwił. Pluskiewki. Chowu DOKP. 
Zagwarantowane „miejscówki” DOKP.

Jashe, dlaczego: pluskwy też chcą
D(laczego) Ó(bywateli) K(ąsają) 

P(htskwy) na trasach dalekobieżnych?
SIC

wczasy dla swych pracowników i 
członków.

Czy nie można by wysłać więcej lu­
dzi? Można by, owszem, lecz wówczas 
należało by na naszym terenie zerwać 
z utartym szablonem, że udane wcza 
sy mogą być tylko w sezonie letnim.

Wczasy bowiem na terenie woje­
wództwa rzeszowskiego, ńie licząc 
skierowań do innych uzdrowisk, ogra 
niczają się do: Iwonicza - Zdroju i 
Rymanowa - Zdroju. Istnieją jeszcze 
inne miejscowości, jak np. Wysoka w 
pow. gorlickim, lub posiadający 
wspaniałą borowinę, Horyniec w 
pow. lubaczowskim, , lecz wymagają 
one inwestycji, którym związki zawo­
dowe w tej chwili nie są w stanie 
podołać.

Związek Zawodowy Pracowników 
Państwowych zorganizował i prowa­
dzi w Iwoniczu dwa domy wypoczyn 
kowe — „Mały Orzeł“ i „Ustronie“— 
łącznie na 72 miejsca co jest o wiele, 
wiele za mało, jak na tysiączne rze­
sze pracowników państwowych. Oby­
dwa domy, stanowiące uprzednio ra­
czej hotele zdrojowe, nie są dostoso­
wane technicznie do prowadzenia 
wczasów, a tym samym stwarzają 
wielkie trudności, zwłaszcza w wyda

zyc.

Wściekle lisy
napalają na ludzi
Wielkie polowanie
ma wytępić chore zwierzęta

Ludność w rejonie Kłodzka przeży­
wa ostatnio dni wyjątkowej trwogi. 
Lisy z okolicznych lasów uległy epi­
demii wścieklizny i atakują osiedla 
ludzkie, wskakując przez okna do 
mieszkań, czyniąc pogrom wśród dro­
biu i gryząc ludzi.

W Szczytnie lis w biały dzień za­
atakował kobiety, znajdujące się na 
podwórku jednego z gospodarstw i do 
piero nadbiegli na pomoc sąsiedzi za­
bili niebezpiecznego szkodnika moty­
kami.

Liczba pokąsanych przez wściekłe 
lisy mieszkańców pow. kłodzkiego 
wzrosła ostatnio do 12.

Ponieważ epidemia wścieklizny sze 
rzy się również wśród lisów na przy­
granicznych terenach czechosłowac­
kich — polskie władze powiatowe w 
porozumieniu z przedstawicielami 
władz czechosłowackich — postanowi 
ły urządzić w dn. 25 i 26 bm. wielkie 
polowanie na lisy. Polowania będą 
organizowane po obu stronach, grani­
cy jednocześnie.

— -— o ------------

Wc tzywa.owoce i grzyby
nie maja ustalonych cen

W związku ,ze wzmiankami, jakie 
pojawiają się w prasie codziennej w  
sprńwie cen na warzywa, grzyby i 
owoce, Biuro Cen Ministerstwa Prze 
my siu i Handlu wyjaśnia, iż nie są 
ustalane ceny maksymalne na te ar­
tykuły, ponieważ warzywa, grzyby 
i owoce nie należą do artykułów 
pierwszej potrzeby.

Prowadzona obecnie przez Biuro 
Cen analiza rynku uwzględni mię­
dzy innymi kształtowanie się cen na 
te artykuły.

domów wypoczynkowych w pozosta 
łych porach roku.

Równocześnie z akcją umiejętnego 
rozłożenia urlopów na wszystkie czte j 
ry  sezony, należało by również pomy- j 
śleć o uruchomieniu w Iwoniczu no- j 
wych ośrodków: istnieją tam budyń- j 
ki niewykorzystane, jak „Biały j
Orzeł“ czy „Zofiówka“, które by się. 
nadawały na ośrodki wczasów, gdyby ] 
je odremontować i oddać do użytku i 
społecznego.

Wojewódzki Wydział Samorządowy j 
winien zmobilizować odpowiednie
funduszev by te-, wille odbudować, co 
zwiększyło by również możliwość roz­
woju samego zdrojowiska, tak szero­
ko znanego ze swej skuteczności, i 
pozwoliło równocześnie prowadzić, se­
zon zimowy.

Siadem chłopów
z Przeworska 
Przedterminowa spłata 
podatku gruntowego

W ślad za powiatem przewor­
skim rolnicy gminy zbiorowej Mie­
lec Wieś dostarczyli do punktów 
zbiorczych spółdzielni rolniczo- 
handlowej w Mielcu większą ilość 
zboża tytułem spiaty podatku grun 
towego. Wśród chłopów tak obywa 
telsko spełniających swoje obo­
wiązki wobec Państwa, na specjal­
ne wyróżnienie zasługuje ob. BU­
KOWSKI WŁADYSŁAW z groma­
dy Wojsław pow. mieleckiego, któ­
ry zrzekł się ulgi przysługującej 
mu jako ojcu 7-ga dzieci i dostar­
czył pełną stawkę zboża.

Walka o wykonanie planu
cem entuje jednolity front robotniczy 
PZPB Br 1 w iieiawai; nadrobiły stracony czas

Kwietniowe uchwały KC PPR oraz 
czerwcowe uchwały RN PPS stały się 
u nas chlebem powszednim każdej nie­
mal organizacji — obu partii w najdal­
szych zakątkach naszego Województwa, 
w najmniejszym ogniwie naszego szyb­
ko rozwijającego się organizmu gospo­
darczego.

Uchwały te umożliwiły szybszą odbu­
dowę, przyczyniły się do zdrowego 
współzawodnictwa* w wyścigu pracy — 
do podniesienia jakości produkcji.

Najistotniejszym osiągnięciem tych u 
chwał — w dziedzinie gospodarczej to 
niewątpliwie walka o wykonanie planu,

siąca, przy końcu sierpnia okazało się 
jednak, że brak przeszło 20 tys. kg przę 
dzy i przeszło 207.000 m tkaniny.

Powodem tego był duży odpływ ro> 
botników w związku z okresem żniw, po 
nieważ pewna część tutejszych sił robo­
czych rekrutuje się ze wsi.

Z inicjatywy kół PPR i PPS przy 
fabryce w niedzielę, 31 sierpnia, zamiast 
wypoczywać, robotnicy już od godz. 6 
rano stawili się do pracy w fabryce.

Przyszli także pracownicy biurowi, 
którzy tym razem wykonywali pracę fi­
zyczną jak: wożenie przędzy do ma­
szyn, przebieranie cewek, zwilżanie ba-

wę bytu.
Charakterystycznym przykładem do­

brego współżycia obu bratnich kół fa­
brycznych, ich stosunku do pracy, które 
go zasadniczą cechą jest głęboka troska 
o wykonanie planu, tym razem posłuży 
nam PZPB Nr 1 w Bielawie.

Zaistniała obawa, że w ub. miesiącu 
plan nie tylko jak przedtem' nie zosta­
nie przekroczony, ale co gorsza nie bę­
dzie wykonany.

Było to najpoważniejszą troską wszy­
stkich pracowników Państwowych Zakła 
dów Przem. Paweł, w Bielawie. Każdy 
robił, co i ile mógł w ciągu całego inie-

Szkolne brygady odbudowy
Aktywne samorządy i spółdzielnie uczniowskie 
Z konferencji Z W M

Z  ośrodków  wczasów 
p rzegnać  nudę

Jeśli z czystym sumieniem stwier­
dzić możemy,' że wczasy wypełniają 
swe zadanie, gdy idzie o poprawę 
zdrowia i odpoczynek, to warto by 
również zastanowić się, w  jakim pro 
cencie są one wyzyskane dla celów 
kulturalno - oświatowych?

Niewątpliwie — wszyscy będziemy 
zgodni, że na tym odcinku dotychczas 
zrobiono niewiele i -że ogół wczasowi 
czów, pozostawiony sam sobie, często 
nudzi się i wyraźnie odczuwa brak 
zorganizowanego życia kulturalnego i 
towarzyskiego.
W związku z tym, było by ogromnie 
wskazane, by organizując wczasy 
ogólno - polskie na nowy sezon, Ko­
misja Centralna Związków Zawodo­
wych wyszkoliła odpowiednio kadr jr

Ostatnia krajowa konferencja dzia­
łaczy szkolnych ZWM zaprojektowała 
zorganizowanie szkolnych brygad od­
budowy, które skupiłyby ■'.młodzież 

| szkół powszechnych, średnich ogólno­
kształcących i zawodowych, przy od­
budowie zniszczonych miast.

Specjalne międzyorganizacyjne bry 
gady młodzieżowe wezmą udział w 
elektryfikacji i radiofonizacji wsi. 
Uczestnicy tych brygad zostaną prze­
szkoleni przez fachowców.

Młodzież szkolna ZWM -weźmie 
również udział w prowadzonej przez 
TUR walce z analfabetyzmem w mie 
ście i na wsi.

Szczególną uwagę zwrócono na 
uaktywnienie "samorządów szkolnych,
które winny stać się czynnikiem wy­
chowawczym, organizującym życie 
społeczne młodzieży na terenie szko­
ły i reprezentującym interesy społecz 
ności uczniowskiej. Rękojmię ■ właści­
wej treści i form pracy samorządów 
ibidzi Związek Walki Młodych w u- 
dziale wszystkich organizacji miodzie 
żowych w samorządach poszczegól-

i inne prace pomocnicze w przędzalni i 
tkalni.

dach szkolnych przyczyni się do oży­
wienia życia kulturalnego szkoły 

Poprawę bytu materialnego miodzie 
ży uczącej się widzi ZWM w rozsze­
rzeniu sieci spółdzielni uczniowskich,
w scentralizowaniu i skoordynowaniu j z 28 sierpnia bir. opłata za przemiał 
funduszu stypendialnego i ujednoln e i zboża na cele zaopatrzenia reglamen- 
niu systemu jego rozdziału. | towanego została ustalona na zł 210

W pracy swej na terenie szkolnym od 100 kg ziarna bez względu na ro- 
Związek Walki Młodych będzie jak dzaj przemiału.
najściślej współdziałał z kołami szkol i  Zarządzenie to weszło w życie a 
nymi OM TUR i ZHP. i dniem 1 września br.

kierowników domów wypoczynko­
wych i w większych ośrodkach, p o -; nych szkół.
wółała kierowników wczasów, którzy! Rozbudowa świetlic, sekcji arty- 
by urozmaicali wczasowiczom pro- I stycznych i naukowych przy samorzą

Ostatnie transporty Niemców
opuszczajq Opolszczyznę

W dniach ostatnich na punkt zbor­
ny w Głubczycach przyjechały dwa 
transporty Niemców. Z Kluczborka 
przysłano 5-wagonowy transpbrt' 
licźący 150 osób, z Gliwic źaś w 15 wa 
gonach przyjechało 583 Niemców. Je­
dnocześnie z Głubczyc odjechał do 
granicy Niemiec 55-wagonowy pociąg,

Syreny okrętowe obwieszczają światu
Port szczeciński całkowicie polski
Uroczystości przekazania portu przez władze radzieckie

Jest znowu piękny poranek, którym i ski. Padają słowa komendy;. Zasty- 
darzy nas tegoroczny wrzesień. Na- j ga w bezruchu Straż Morska stojąca 
lotnisko w Dąbiu zajeżdżają co j na moście. Komendant grupy ra- 
chwila samochody. I dzieckiej, która ochraniała most, mel

Już wczoraj rozeszła się wieść po ! duje:

je nastrój, jaki panował podczas u- 
roczystości przejmowania portu.

mieście, że w Warszawie został pod- j WBCliUg

triracja przy pracy
ZaitfjHsn*) źródło wody mineralnej
Pijalnia na hucie „Batory“

Stwierdzono, że hutnicy pracujący 
przy wielkich piecach, walcowniach 
żelaza itp., wydzielają z organizmu 
wielkie ilości soli. Ten ubytek soli sta 
je się potem przyczyną wielu poważ­
nych schorzeń. „Zawodowymi“ choro 
bami u hutników są — bronchit, ro­
zedma płuc i astma.

Aby zapobiec temu niszczeniu zdro­
wia — Centralny Zarząd Przemysłu 
Hutniczego zakupił na Podhalu źródło 
wody minetalnej, która zawiera 2,5

proc. chlorki} sodu — czyli tak potrzeb 
nej Organizmowi soli. Jedna szklanka 
tej wody znakomicie gasi pragnienie.

Woda będzie dostarczana w ten spe 
sób, że w hutach przy oddziałach go­
rących powstaną specjalne pijalnie 
Pierwszą tego rodzaju pijalnię uruchc 
miono już przy hucie „Batory“. Ponad 
to przy zakupionym źródle, na Pod- Sa^ochody!

pisany akt przekazania portu szcze­
cińskiego przez władze radzieckie 
władzom polskim. Właśnie dzisiaj ma 
nastąpić uroczystość przekazania.

Oczekujemy przylotu ministra. W 
sinawej dali zamajaczył jakiś punkt. Z 
każdą chwilą rośnie, powiększa się. 
Wkrótce złocisty Douglas, machając 
poważnie skrzydłami zatacza kontrol­
ne kolo i miękko siada r.a murawie 
lotniska.

Wojewoda Borkowicz wita przyby­
łych: ministra żeglugi Rapackiego, wi­
ceministra Petrusewicza i przedsta­
wicieli władz radzieckich: Bajukowa 
i geh. Masłowa.

Goście przechodzą przed frontem j 
kompanii honorowej Straży Morskiej, s

Jesj godzina 10.30. Na Placu Sprzy- j 
mierzonych zatrzymuje się sznur li- j 
muzyn. Min. Rapacki składa wieniec 
na grobach żołnierzy radzieckich po-1 
ległych za polski, Szczecin.

NAD ODRĄ
Przy moście Sobieskiego sznurem 

wyciągnęła Się kompania piechoty. 
Lśnią w promieniach słońca stalowe 
kaski żołnierzy. Sąsiednie ruiny ob­
siadły tłumy ludzi. Szpalerem stoi 
młodzież ZWM i OMTUR. Przybyli ro 
botnicy portowi, GUM, „Żeglug, na 
Odrze“, BOP — wszyscy _ ci, od któ­
rych wysiłku zależy życie portu.

Żelazne poręcze mostu toną w gir­
landach zieleni. Kołyszą się na wie 
trze biało-czerwone sztandary i wię- 
'okolorowe morskie sygnały. Na por. 
onowym moście dwuszeregiem sta­
nęli polscy strażnicy i radzieccy żoł- 
lierze. Od strony dworca zajechały 

Wysiedli z nich mini

Uroczystość przekazania portu do- 
biega końca. Trwała niedługo. Tech- 

,Tow. generale. Zlecony obiekt niczne przekazywanie obiektów, 
rozkazu został przekazany .; mieszczących się na wyspie potrwa 

Gen. Bajuków wręcza min. Rapac- j około miesiąca, lecz praca już się 
kiemu plan Centralnego portu. Uścisk rozpoczęła.

halu, będzie zorganizowany dla hut- i strowje j przedstawiciele - radzieccy.
ników doŁcŁrL.-miezo - kuracyjny. t Orkiestra gra hymn radziecki i t,r>1 •

dłoni. Plan portu wędruje do Komen­
danta Straży Morskiej w Szczecinie, 
mjr. Bumatows kiego. Polscy strażnicy 
obejpaują wartę oa moście.

Przedstawiciele polscy i radzieccy 
przechodzą przez most. W ślad za nimi 
podążają tłumy.

*
Na szosie Centralnego- portu — co 

chwilę przeskakujemy przez drewnia­
ne, prowizoryczne mostki. Zwalone 
przęsła żelazne, ruiny i ruiny. Tak, tu­
taj nie lada czeka nas praca.

Długi szereg limuzyn przejeżdżą uli­
ce wielkiego portu, dążąc do jego ser­
ca — -do nabrzeża Kaszubskiego.

Krótki raport dowódcy warty zdają­
cej. Odbiera gospodarz wszystkich por­
tów, tow. min. Rapacki. Z dala już 
widoczny pył węglowy' bije w górę i 
kłuje oczy ostro i raptownie.

Odświętnie przybrane siatki, szwedz 
ki s/s „Oja“, duński „Pelle“ i „He: 
ma“ długim rykiem syren obwieszcza;, 
światu len historyczny moment. K 
pitanowie na mostkach sprężęyście sf 
lutują, a syreny grzmią długo i prze 
ciągle.

Zaskrzypiały liny chwytaków i pie 
wsze tony węgla zabrane z wagom 
zniknęły w czeluściach statków.

Do tow. ministra podchodzi najslc 
szy bosman portu, tow. Staniszewsi 
Drżącym głosem melduje swoją służ­
bę.

Drżącą ze wzruszenia rękę ści­
ska generał sowiecki Bajukow, bie­
rze bosmana pod ramię pytając: „Dla 
czego taki wzruszony stary wojak“?

Krótka przyjacielska rozmowa ge-j 
nerała z bosmanem,najlepiej obrazu-j

Samochody biorą kurs na lewo­
brzeżny Szczecin. Zostają ciężarów 
ki napełnione uzbrojonymi żołnie­
rzami Straży Morskiej. Wartownicy 

¡polscy zajmują pozycję. Luzują swo­
ich radzieckich towarzyszy broni, 
którzy walczyli o polski port, pilno­
wali go i obećnie przekazują w na­
sze ręce.

Energetycy kierują się do siłowni 
znajdującej' się na wyspie, ażeby 
przejąć ją. Kolejarze zmierzają , do 
warsztatów. Uroczystość przekaza­
nia portu zakończyła się. Rozpoczy 
na się nowy etap, etap aktywizacji 
portu szczecińskiego.

A. I*.

h
którym opuściło Śląsk Opolski 1500 
Niemców. Repatrianci niemieccy za­
opatrzeni zostali w żywność na drogę, 
korzystali też z opieki sanitarnej. 
Trudno dokładnie ustalić, ile jeszcze 
trzeba będzie zorganizować transpor­
tów, dla wywiezienia reszty Niemców, 
ze Śląska.

Obecnie uwalnia się od resztek 
Niemców poszczególne ośrodki Opolsz 
czyzny.

Z MIAST I WSI
3.000 WOLNYCH POSAD 

czeka w Łodzi na wykwalifikowa­
nych pracowników ze wszystkich dzie­
dzin.

PAMIĄTKA ZAWIODŁA GO 
DO WIĘZIENIA

Alfons Baranowski z Poznania de- 
mobilizując się, nie zdał posiadanej 
przez siebie broni. Przed sądem tłuma­
czył się, że zatrzyma! ją „na pamiąt­
kę“. Sąd dał wprawdzie wiarę tłuma­
czeniom oskarżonego, ale uznał, że na 
„pamiątki“ tego rodzaju konieczne jest 
pozwolenie. Za nielegalne przechowy­
wanie broni Baranowski skazany zo­
stał na 5 lat więzienia.

CO TU DAJĄ?
pyta przybysz z innego miasta wi­

dząc długie ogonki na ulicach Łodzi. 
Dają po prostu zwyczajną studzienną 
wodę i to w cenie 2 zł za kubełek w 
nieprzyłączónej do sieci wodociągowej 
części miasta.

„SZCZEPCIO“ ZAJECHAŁ 
DO WROCŁAWIA 

Popularny artysta radiowy „Szczep- 
cio“ — Kazimierz Wajda, powrócił % 
Anglii do kraju i prawdopodobnie osie 
dli się we Wrocławiu. Do usłyszenia 
na „Wrocławskiej wesołej fali“.

co jest równoznaczne z walką o poprą- j wełny, zwożenie zwojów i czyszczenie kół

Ponad 370 tys. oso»}
przesiedliło  się 
z woj. k ra k o w sk ie g o

Na Zieirne Odzyskane
W ramach akcji przesiedleńczej, pro 

wadzonej przez PUR i Radę Osadni­
ctwa Spółdzielczo - Parcelacyjnego w 
Krakowie, wyjechało na Ziemie Od­
zyskane w sierpniu br. 579 rodzin.

Od początku b. roku do końca sierp 
nia przesiedliło się 21.166 osób, zaś od 
początku akcji, tj. od 1945 roku — 
370.858 osób, z nich na osadnictwo 
spółdzielczo - parcelacyjne 10.679, na 
osadnictwo indywidualne i dopełnie­
nie spółdzielni 235.087, na Państwowe 
Nieruchomości Ziemskie ok. 7.000 oraz 
na osadnictwo wiejskie 91.308 osób. 

------o-----

21 zł od 100 kg
w nos oplatazr-przemiał

Zarządzeniem Ministra Aprowizacji

f  ort szczeciński. Zdjęcie z samolotu.



Sir. ?

CO MOŻNA W  TORUNIU
ta można i w Wmmmm

Niedawno wypadło mi spędzić ty­
dzień w Toruniu.

Ze względu na piękne położenie, du 
żą ilość budowli zabytkowych, dosko 
nale zachowane mury starodawne, 
obronne, słynną „krzywą. wieżą“, a 
obok tego nawskroś nowoczesne bu­
dynki .publiczne i dzielnice mieszkal­
ne — miasto rodzinne Kopernika, za­
sługuje niewątpliwie ną zainteresowa 
nie. Nie te jednak że tak powiem 
„widokowe“ walory Torunia uderzy­
ły mnie najbardziej. Uwagę moją 
przyciągnęło całkowicie życie gospo­
darcze tego miasta.

Jeżeli chodzi o ceny produktów 
żywnościowych czy to na targu, czy 
też w sklepach, to na ogół odpowiada 
ją one cenom warszawskim, z mini­
malnymi tylko może odchyleniami. 
Mimo to jednak w cukierniach, ka­
wiarniach i restauracjach wszystko 
jest o wiele tańsze niż w Warszawie. 
Np. kawa biała (ze śmietanką) kosz­
tuje 25 zł, bułka z masłem 8 zł, ciast­
ko drożdżowe 15 zł, tortowe 20 zł. 
zupa 25 — 30 zł, kotlet wieprzowy 
100 zł, obiad „popularny“ (podawany 
tu uprzejmie bez żadnych szykan) 70 
złotych.

Jeszcze większą, bo dochodzącą do 
100 proc. różnicę, wykazują ceny 
obuwia | i wyrobów skórzanych. Tak 
np. pantofle damskie lub męskie za­
czynają się od 6 — 7 tys. zł, docho­
dzą najwyżej do 11.000 zł (luksuso­
we). W tych .samych granicach waha­
ją się ceny dużych toreb damskich z 
prawdziwej skóry. Przyzwoitą tekę 
skórzaną widziałem za 5.750 zł.

Co do innych artykułów przytoczę 
tylko kilka, pozycji: maszyna do pi-

Toruń.
Kościół św. Jana z połowy X l V  w. Jest 
to najstarszy kościół toruński. Widok od 
stroni/ Wisły przez bramę wjazdową.

sania — 22.000 zł (w Warszawie iden 
tyczna 45.000 zł), patefon walizkowy 
— 4.750 zł, (w Warszawie — 15.000 
zł), nożyce krawieckie — 307 zł (w 
Warszawie 1.000 zł). Wreszcie dro­
biazgi: karta widokowa — 7 zł (w 
Warszawie 20 zł).

„Taniocha“ ta panuje i w dziedzi­
nie usług. Np. golenie —• 20 zł, a 
strzyżenie, — 40 zł. Czyli mniej wię­
cej .0 50 proc. niżej od cen warszaw­
skich.

I przy tym wszystkim nie słyszałem 
ze strony kupców, samodzielnych rze 
mieślników, czy innych przedsiębior­
ców, żadnych narzekań na podatki, 
kontrplę cen, na „duszenie inicjatywy 
prywatnej“, na „demokrację“, , „ko­
munę“, „Sowietów“ itp., nic^też o 
»,trzeciej wojnie“. Dosłownie ani razu.

Rozmawiałem na temat tych różnic 
cen z właścicielami pewnego toruń­
skiego przedsiębiorstwa konfekcyjne­
go.

— Siła nabywcza ludności jest dziś 
i ceny muszą być do niej możli­

wie dostosowane — oświadczyli moi 
rozmówcy. Z jednejt strony staramy 
Si? jak najtaniej nabywać towary, 
Względnie surowce, z wyłączeniem 
zbędnego pośrednictwa; w tym celu 
zrzeszyliśmy się i otrzymujemy pra­
wie wszystko zbiorowo, bezpośrednio 
z fabryk państwowych. Z drugiej — 
obniżyliśmy marżę zysku do granic

opłacalności, co uważamy za zrozu­
miałe samo przez się, za nasz wład do 
dzieła ogólnej odbudowy kraju. Nie 
czas dziś na dorabianie się, trzeba po 
przestać na znośnym tylko życiu, a 
na takie zarabiamy.

• * *
A w Warszawie?
W Warszawie przy ustalaniu cen 

żaden kupiec, samodzielny rzemieśl­
nik, czy inny przedsiębiorca z siłą 
nabywczą klienta nie liczy się zupeł­
nie: bierz skąd chcesz, czy jak chcesz 
i płać, a jeżeli cię nie stać, to nie ku­
puj, przyjdzie inny.

Zrzeszenia branżowe, zwłaszcza 
drobnych producentów są na ogół nie 
popularne, ogromna większość woli 
zaoptrywać się w towar, surowce na 
własną rękę korzystając z usług ca­
łej armii pośredników spod ciemnej 
gwiazdy. A jeżeli nawet zrzeszenia ta 
kie powstają, to głównie jako instru­
ment tym większego wyzysku konsu­
menta. , I

Nikt nie myśli o obniżeniu marży 
swego zysku, ale wszyscy o podwyż­
szeniu jej do granic ostatecznych moż 
liwości nabywcy, które ocenia się „no l 
sem“.

Przeważna część przedstawicieli j 
warszawskiej „prywatnej inicjatywy“ ; 
uważa najwidoczniej — w przeciwień | 
stwie do moich rozmówców toruń­
skich — że właśnie dziś jest czas na 1 
dorabianie się, że trzeba bogacić się 
i „używać świata, pókL służą lata“ 
dobrej koniunktury.

Rzecz prosta, o żadnych stałych 
mnożnikach kalkulacyjnych nie może 
być mowy. Ceny „zaokrągla się“ do 
setek, tysięcy, dziesiątków tysięcy — 
ile się da. Złotówkę nazywa się cią­
gle i  ̂chętnie „groszem“, którego się 
w, ogóle nie liczy, a stówkę — „zło­
tówką“ dziwne tylko, że np. para 
pantofli kosztuje od 150 — 200 tych 
„złotówek“, czyli co najmniej 5 razy 
drożej niż przed wojną!).

Poziom życia tego rodzaju „przed­
siębiorcy“ charakteryzują luksusowe 
futra, srebrne lisy, nylony, perlony, 
biżutetria, dalej pełne codziennie lo­
kale publiczne tętniące beztroską, 
choć nie zawsze w „bon tonie“ utrzy

maną ^abawą modne lokale, nocne, w j przedsiębiorcy wojennego i powojen- 
których rachunek opiewa już nie na : nego, bez żadnej kultury, bez żadne-
tysiące, ale często na dziesiątki tysię­
cy złotych.

Obok skromnego, a niekiedy 
wręcz nędznego ubrania i obucia czło

f * *  ^  M> y..-' x&WÆt

go zrozumienia treści procesów go 
spodarczych, słowem — bez żadnych . 
hamulców dla swej nienasyconej, dra [ 
pieżnej wprost żądzy dorobienia się

wieka pracy i spartańskiego wprost [ i użycia, 
nieraz trybu jego życia. Obok licz- \ Miarodajne czynniki, zarówno pań 
nych żebraków, nie tyle już wysia- i stwowe, jak i partyjne, wielokrotnie
dujących pod kościołami, ile wysta­
jących pod przybytkami „złotego 
cielca“.

I przy ciągłym akompaniamencie 
narzekań na rząd, „demokrację“, „ko 
munę“, itd., przy ciągłej nadziei na 
„trzecią wojnę“... * »* *

Opisane wyżej stosunki, zarówno 
toruńskie, jak i warszawskie, nie są

Toruń._
Odbudowa mostu na YJiśle.

czymś wyjątkowym, to zjawiska ty­
powe dla środowisk gospodarczych, 
jakie mamy obecnie w Polsce.

Mamy z jednej strony koła „inicja­
tyw^ prywatnej“ zwłaszcza przed­
wojennej, z długoletnią często od kil­
ku pokoleń —- tradycją kapitalistycz­
ną, ale nacechowaną pewną-- kultu­
rą, pewnym zrozumieniem wła­
snego, długofalowego interesu — ha­
mującą nazbyt wybujałe, apetyty Wła 
śnie w imię tego długofalowego inte­
resu.

Gdzie indziej natomiast grasuje typ

deklarowały, że w naszym obecnym 
modelu gospodarczym jest miejsce 
dla właściwie pojętej, zdrowej inicja­
tywy prywatnej.

Zdrową — w tym sensie — jest 
inicjatywa typu „toruńskiego“ nie­
zdrową zaś — typu „warszawskiego“. 
A niezdrowych trzeba leczyć! I wła­
dze państwpwe, przy całkowitym po­
parciu partii robotniczych, już wzięły 
się do tego. Ze wszechmiar słuszne i 
celowe zarządzenia, jakie w związku 
z tym wydano, są wszystkim znane, 
a pozytywne jej skutki dają się zu­
pełnie wyraźnie odczuć.

Reakcją na to jest wzmożona fala 
narzekań ze strony rzekomo krzyw­
dzonych kończąca się zawsze inwek- 

| tywą, że rząd dąży do całkowitego 
| zlikwidowania przedsiębiorczości pry 
! watnej. Powierzchownemu, nie orien 

tującemu się dostatecznie w zagadnie 
| niach gospodarczych obserwatorowi,
, informowanemu w dodatku jedno- 
, stronnie, a przeważnie kłamliwie, mo 
i że się wydać, że tdk jest istotnie.

Tymczasem tak nie jest.
Nie chodzi o zlikwidowanie przed­

siębiorczości prywatnej, ale ograniczę 
niej JEJ NADMIERNYCH ZYSKÓW 
na któye przecież składa się często 
zapracowany grosz szerokich mas. 
O SPROWADZENIE TYCH Z Y S ­
KÓW do poziomu „ T O R U Ń S K IE G O “. 
O zmniejszenie rażącej DYSPROPOR 
CJI między stopą życiową przedsię­
biorcy a człowieka pracy, który jest 
twórcą wszystkich wartości material­
nych i duchowych. O sprawiedliwy

S**; -
I

Grupy regionalne na błoniu natl Odrą w czasie dożynek w Opolu

K ie le c c z y z n a
dźwiga się z ruin

Województwo kieleckie które
przed wojną słusznie uważane było 
za jedno z najuboższych, zostało oso­
bliwie dotknięte działaniami: wojen­
nymi. Zniszczenia na terenie Kie­
lecczyzny są nie mniejsze niż znisz­
czenia Warszawy, lecz jeszcze bar­
dziej trudne do odbudowania ze 
względu na wielkość powierzchni i 
słynny brak komunikacji.

Straty w ludności wynoszą około 
250 tys. zabitych i 330 tys. kalek. 
W przyczółkowym pasie zniszczeń 
40 tysięcy gospodarstw zostało cał­
kowicie zniszczone,^ a 20 tys. czścio- 
wo, w wyniku czego w 1845 roku 
około 300 tys. ludzi było „bez da­
chu nad głową“.

Okręgi przemysłowe Kielc (Skar­
żysko, Pionki, Starachowice itd.) 
Niemcy zdewastowali całkowicie; z 
samego Skarżyska wywieziono 4.000 
(cztery tysiące) wagonów maszyn, z 
Ostrowca i innych miejscowości po-

T Y S I Ą C L E T N I A
pamięta czasy

i _ „______
- - ---------------  -  ------------ ., ¡dobnie. Lasy wycięto na 20 lat na-

podział dochodu społecznego i równo przód, jeżeli więc dodamy do tego 
mierne rozłożenie ciężaru odbudowy ¡195 wysadzonych w powietrze mo­
kra ju na barki wszystkich obywateli. Stów, będziemy mieli dostatecznie 

Przykład toruński dowodzi, że jest czarny obraz kieleckich zniszczeń 
to zupełnie możliwe. A przykładów wojennych.
takich możnaby przytoczyć znacznie Pociągają one za sobą trudności 
więcej. trwałe i bardzo ciężkie do przezwy-

Jerzy Poraj ! ciężenia. Jeżeli bowiem na !.708.000

KOPALNIA
Piastom

Kopalnia w Kowarach jest tak 
prawie stara, jak państwo polskie. 
W czasach jej powstania, w tysiącz 
nym roku naszej ery, — czasach 
nieustannych bojów młodego pań­
stwa z germańskim sąsiadem — 
żelazo było jednym z najpotrzeb­
niejszych kruszców. Więc ówcześni 
książęta wysyłali swych poddanych, 
by w lasach świętokrzyskich lub na 
Śląsku, czynili poszukiwania cen­
nej rudy.

I oto w głębi puszcz śląskich na­
trafiono na poważne złoża wysoko- 

i wartościowego hematytu. Wtedy po- 
i wstała kopalnia, której nazwa dziś 
. już utonęła w pomroce dziejów. Za 
to dzisiejsza nazwa ma już swą hi­
storię. W XIX wieku jeden z książąt 
piastowskich, władających tą dzielni­
cą, — sprowadził tu czeskich kowali, 
aby udoskonalili sposoby wydobycia 
rudy. Od tych to kowali — kopalnia 
i powstałe wokół niej osiedle nazwa­
no Kowalami, a z biegiem lat prze­
kształcono na — Kowary.

ZMIERZCH KOWARÓW
Żyła nazwa, lecz po pewnym cza­

sie kopalnia zaczęła zamierać. Wiel­
ka wojna trzydziestoletnia, która 
przetoczyła się przez ten kraj w 
wiele wieków potem — zniszczyła 
zabudowania, zawaliła stropy kory­
tarzy. Opuszczona na dłuższy czas 
kopalnia odżyła dopiero w połowie 
ubiegłego stulecia, w czasie, gdy 
Niemcy, władający wtedy Śląskiem— 
rozpoczęli swój wielki rozwój gospo­
darczy.

W tym czasie, pozbawiona śląskie­
go skarbca. Polska borykała się z

trudnościami, wywołanymi, przez brak 
rudy żelaznej. Stare kopalnie w Kie­
leckim i w jurze krakowsko-czę­
stochowskiej, nie zaspokajały po­
trzeb krajowego przemysłu, zwłasz­
cza, że wydobywana z nich ruda 
to niskoprocentowy limonit, syde- 
ryt i sferosyteryt. Do 39 roku mu­
sieliśmy sprowadzać żelazo z zagra­
nicy w b. dużych ilościach.

Powrót zachodnich ziem do Pol­
ski po ostatniej wojnie — zmienił 
sytuację. Odzyskaliśmy ną Dolnym 
Śląsku nowoodkryte złoża hematy­
tu w okolicy Wilka, a także kopal­
nia w Kowarach zaczęła żyć na no­
wo. Dziś — prastara kopalnia „od­
młodzona“ nowym imieniem „Wol­

ność“ dostarcza 4 tys. ton rudy mie­
sięcznie dla własnego kraju.

IDZIE
Jak zaczynaliśmy pracę — opo­

wiadają górnicy — wszystko tu sta­
ło pod wodą. Niemcy, ustępując, 
zatopili całkowicie chodniki, a czę­
ściowo i szyby wyciągowe. Kiedy 
w sierpniu 45 roku Zjednoczenie 
Kopalń Rudy Żelaznej przejęło na­
sze zakłady — przede wszystkim 
przystąpiliśmy do odwodnienia. Po­
tem trzeba było choć częściowo wy­
remontować maszyny. Bieda z tym 
była, bo taki warsztat stolarski 
składał się tylko z paru pił i hebli. 
A i teraz też brak nam młotków,

Nowe wynalazki

Strop M M o n r
Urząd Patentowy R. P. opatentuje 

wkrótce ciekawy wynalazek stropów 
żelbetonowych dokonany przez Pio­
tra Olejnika, technika budowlanego z 
Wałbrzycha. Wynalazek ten daje wiel 
kie możliwości w naszym budownic­
twie, ponieważ przez wykorzystanie 
stroju z gotowych elementów fabrycz 
nych, łączonych w czasie budowy w 
jeden ustrój, uzyskuje się następują­
ce korzyści:

skrócenie terminu wykonania bu­
dowy,

oszczędność na materiale drzew­
nym, stali, betonie.

zmechanizowany montaż, nie wy­
magający wykwalifikowanych robo­
tników,

możliwość montażu w okresie zi­
mowym,

strop żelbetonowy jest tańszy od be­
tonowego, wykpnywanego w czasie
budowy.

Strop według wynalazku składa się 
z następujących części: a) gotowa bel 
ka żelbetonowa, b) gotowy pustak be­
tonowy i c) gotowa poprzeczka beto­
nowa.

Grunwald. «•» kościółek.

Ogłoszenie o przetargu
Centralny Zarząd Państwbwych Zakałdów Graficznych w Pol­

sce, WarszaWa, ul. Słupecka 2a ogłasza przetarg nieograniczony 
na wykonanie budynku kotłowni w Państwowej Fabryce Farb 
Graficznych w Gdańsku, przy ul. Lastecke 35d.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Oferta na wy­
konanie budynku kotłowni w Państwowej Fabryce Farb Gra­
ficznych w Gdańsku“ należy składać do dnia 27 września br. do 
godz. 10.00 w Wydziale Budowlanym Centralnego Zarządu 
Państwowych Zakładów Graficznych w Warszawie, przy ul. Słu­
peckiej 2a.

Bliższe informacje oraz podkładki przetargowe mogą oferenci 
otrzymać w Wydziale Budowlanym CZPZG w Warszawie, jak 
również w Państwowej Fabryce Farb Graficznych w Gdańsku, 
przy u!. Lastedie 35d.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 27 września o godz. 11,00 w Wy­
dziale Budowlanym CZPZG w Warszawie.

(Oferent winien złożyć wadium- w wys. 2% ogólnej kwoty ofe­
rowanej, w kasie CZPZG w Warszawie.'

Kwit na wpłacone wadium należy załączyć do oferty.
CZPZG zastrzega sobie prawo wyboru dowolnego oferenta 

bez względu na wynik przetargu jak również bez podania przy­
czyn i wypłacenia odszkodowania. 67-B

T

kompresorów, Iokómotywki są znisz 
czone. Ale jakoś idzie — i to co 
raz lepiej.

„Idzie“)' nawet zupełnie dobrze, bo 
4.000 ton rudy na miesiąc, to naj­
więcej, ile można wydobyć przy 
obecnym stanie kopalni. (W sierp­
niu 1945 r. wydobyto 1.000 ton, w li­
stopadzie tegoż roku — 1.000).

Na ogólną głębokość szybu —
575 m — jeszcze 90 m znajduje 
się pod wodą, leqz w najbliższych 
dniach załoga przystępuje do pracy 
nad całkowitym doprowadzeniem 
kopalni do porządku. — Lepiej też 
z narzędziami. Ostatnio Urząd' Lik­
widacyjny przydzielił poniemieckie 
warsztaty mechaniczne, które do­
tychczas marnowały się bezużytecz­
nie w pomieszczeniu bez szyb, z za­
ciekającym dachem.
ULICE BYŁYCH DYGNITARZY

Pracę w „Wolności“ ułatwiają no­
woczesne urządzenia kopalni. Wiel­
ka stacja transformatorów zaopa­
truje w prąd całą okolicę. Robotnicy 
po pracy mogą obmyć się pod na­
tryskami w nowoczesnych łaźniach.

Kopalnia zatrudnia obecnie ok.
600 ludzi. Płace górnicze, regulowa­
ne według dawnej tabeli akordo­
wej,* w przybliżeniu wynoszą do 
13 tys. miesięcznie. Nad bezpie­
czeństwem czuwa specjalna druży­
na górnicza.

Robotnicy narzekają tylko na głód1 kte“już” dztosTarżnTbiłT'w™je ^ z a -  
mieszkaniowy. Odstrasza on polskich j planowało jeszcze wiece i zrohlłn to 
fachowców od pracy w Kowarach, przy pomocy niewielkich kredytów 
wobec czego pracuje tu jeszcze* z zewnątrz, natomiast przy wielkim 
55 Niemców — górników i ślusarzy. • y elKlm
Robotnicy narzekają z tym więk-

mieszkańców — 1.353.000 żyje rit
wsi, jeżeli struktura rolna Kielec­
czyzny wykazuje 75 proc. gospo­
darstw poniżej 5 ha, a fabryki jak 
Skarżyska czy Starachowicka, które 
przed wojną zatrudniały po 10 do 
12 tysięcy ludzi, dzisiaj zatrudniają 
po 2 do 3 tysięcy, to z cyfr tych wy-’ 
łania się trudne zagaduienie rozłaćo- 
wania bezrobocia i wyżywienia.

Tym ciekawsze i godne podziwu 
są osiągnięcia dokonane już w za­
kresie odbudowy: samych mostów 
odbudowano już na stałe połowę i 
% pozostałych — tymczasowo. Od­
budowano około 29 tysięcy zagród, 
czyli pokonano już około połowy 
zniszczeń wiejskich.

Wprawdzie jeszcze 900 rodzin mie 
szka w szałasach, lecz i ci są otocze­
ni opieką i otrzymują pomoce do 
odbudowania się.

Największą trudność w odbudowie 
stanowi brak komunikacji i trans­
portu. Wojewoda tow. Wiślisz twier­
dzi, że gdyby zamiast udzielania in­
dywidualnych kredytów rozbudować 
kolejki wąskotorowe (za 400 milj. 
zł można by przeprowadzić 80 km 
kolejki) odbudowa postępowałaby o 
wiele szybciej.

Zaczęto już budowę kolejki ze Sta­
rachowic do Iłży, a ukończono — 
budowę dwóch szos: pierwsza Skar- 
rzysko - Iłża (26,5 km) i druga Sta­
rachowice — Stara Słupia (21 km) 
są to drogi samorządowe budowane 
z wielkim wysiłkiem społeczeństwa, 
które pod kierownictwem swego wo­
jewody przeprowadza istną batalię
0 komunikację, bez której niemożli­
wa jest odbudowa i przebudowa 
Kielecczyzny.

Lecz to nie wystarcza by uwolnić 
z nadmiaru sił roboczych przeludnio­
ną wieś.

Przede wszystkim więc przesiedla 
się na zachód ponad 300 tys. łudzi, 
w ramach planu 3-letniego będzie 
przejeżdżało tam po 75 tys. ludzi 
rocznie.
, Następnie czyni się wielkie wysił­
ki w celu uruchomienia przemysłu. 
Np. w Starachowicach uruchamia 
się obecnie fabrykę samochodów i 
narzędzi precyzyjnych. Znajdzie tam 
zatrudnienie 5 tys. robotników (obec 
nie 3 tys.) W Skarżysku powstaje 
fabryka narzędzi rolniczych.

Już obecnie eksploatuje się kopal­
nię najlepszego w Europie pirytu 
(kop. Staszic). W okolicach Staracho 
wic odkryto kopalnię 60 proc. rady 
żelaznej. Nawet cenny fosforyt zo­
stał odkryty w pow. opatowskim i 
tylko brak komunikacji utrudnia 
wykorzystanie tych złóż.

S&nne złoża marmurów w Kiel­
cach i Chęcinach zatrudnią róWnież 
w przyszłości wielu fachowców.

ceramiczne i budowlane 
? Koszary, Rytwiany, Zakli­

ków) Czekają na kadry robotników
1 inżynierów. Reszta ludności w przy­
szłości zasiedli miasteczka Kielecczyz­
ny (juz obecnie są 22 plany zabudowy 
-. ch miasteczek) jako cenni rzemieśi

nicy (kamieniarze, budowniczowie 
szewcy, krawcy, zegarmistrze itp.).

Jak więc widzimy wojew. kielec-

szym rozgoryczeniem, że w tych sa 
mych Kowarach na ulicy Matejki 
i Siemiradzkiego, zwanych potocznie 
„ulicami b. dygnitarzy miejskich“ — 
w luksusowych, wielopokojowych 
willach — mieszkają wygodnie dwaj 
zredukowani burmistrze oraz kilka 
innych „wielkości“ z „pionierskich“ 
czasów i — Komisja Specjalna ja­
koś ich nie rusza...

wysiłku społeczeństwa."^
Niemałą w tym rolę odegrały Huf 

tę  Budowlane Świt“, które bezpośred 
mo po wyzwoleniu — z partyzantki 
przekształciły się w kadry mara 
wmczo szkoleniowe i młodymi siła? 

budują swoją demokratycznąmi 
Polskę.

(Z)

CR E 3M >
Polska Żegluga Przybrzeżna n a  Bałtyku
podaje do wiadomości, że z dniem 15 bm.
zostaje wstrzymana sezonowa komunika­

cja do Międzyzdrojów.
Z dniem 15 bm. zostaje otwarta stała 

komunikacja na trasie 
Trzebież — Szczecin — T rze b ie ż  

m/s „ J O L A N T A “
Odjazd z Trzebieży codziennie godz. 8.
Odjazd ze Szczecina codziennie godz. 15.
Bilet normalny zł 100. ulgowy zł 60.

Przewóz towarów i pasażerów.
__ _______________ 68c

Poszukuje się
na k iero w n icze  sta ­

n ow isk a  :
1- FACHOWCÓW  

B R A N Ż Y  DRZEW NEJ 
(stolarka budow lana, 

m eblow a).
2) Ubezpieczeniowca.
3) Buchaltera —

ekonomistę

4) specjalistę hutnika
w zg l. chem ika

O ferty  n a leży  sk ładać  
na adres

GDAŃSKU DYREKCJA 
PRZEMYSŁU MIEJSCOWEGO
W rzeszcz, G runw aldz­
ka 216, R efera t Kadr 
(pokój 12)

________B—46



CAŁY ARTEK ŚPIEWA
polską piosenkę o Warszaiuie

Poniżej drukujemy list, otrzymany z Arteku od przebywającego tam 
polskiego chłopca.

List jest spóźniony. Dzieci wróciły już do szkoły. Ale wrażenie, które 
pozostawiło piękno Krymu i serdeczne przyjęcie, jakiego doznały, na pe­
wno trwa.

I dlatego korespondencja jest aktualna.
Dopiero teraz, kiedy jesteśmy w,Ar 

teku przez długi czas i kiedy już mie 
liśmy możność zaznajomić się z orga­
nizacją i życiem tego pięknego „mia­
steczka dzieci“, można mniej więcej 
opisać wszystko, co tutaj zobaczyliś­
my, my, grupa polskich dzieci zapro­
szonych tutaj do Krymu, przez Rząd 
Zw. Radzieckiego.

Obóz ten, a raczej cztery obozy, z 
których składa się Artek, rozrzucone 
są, na przestrzeni 18 km wzdłuż Mo­
rza Czarnego. Tutaj, nad morze, do 
najpiękniejszego zakątka Zw. Radziec 
kiego z Chabąrowska i Leningradu, z 
Moskwy i Uralu, co miesiąc przyjeż- 

'dża 1.500 dzieci sowieckich robotni­
ków, chłopców i inteligencji pracują­
cej wszystkich narodowości.

Ale nie tylko latem. Zimą, prawda 
przyjeżdża, tylko 800 osób, ale termin 
wypoczynku trwa 2 miesiące. Czynna 
tu jest wtedy szkoła, ' żeby młodzież 
odpoczywając nie traciła czasu nauki.

Każde dziecko, jak tylko przyjeżdża 
zostaje otoczone troskliwą opieką kie 
rownictwa obozu i całego personelu, 
który liczy więcej niż pół tysiąca o- 
sób. Obóz jest rodzajem sanatorium.

Od razu po przyj eździe dzieci do­
stają nową, jednakową dla wszyst­
kich bieliznę, białe ubranka i oprócz 
tego białe mundurki marynarskie, 
które noszą z okazji różnych uroczy­
stości, tutaj b. częstych. Oprócz tego 
białe panamki i lekkie sportowe pan­
tofelki, całą pościel i dwa ręczniki, z 
czego jeden dla kąpania się w morzu. 
Co sobota dzieci są prowadzone do 
łaźni i wtedy pościel i całe ubranie 
zostaje zmienione. Dzieci otrzymują 
mydło i proszek do zębów. W ogóle 
stworzono tutaj takie warunki, żeby 
w ciągu tego miesiąca dziecko mogło 
wzmocnić swpj stan zdrowotny, do­
brze odpocząć i dużo nauczyć się. 
Bardzo często urządza się tutaj roz­
maite artystyczne występy dzieci, 
sportowe wyścigi itd., przy czym za­
wsze uwzględnia się narodowy cha­
rakter występów. Występy odbywają 
się w ojczystym języku i strojach 
specjalnie djj tego celu Zrobionych 
przez same dzieci. Cała organizacja 
obozu jest nastawiona w tym kierun­
ku, żeby w czasie odpoczynku dać 
dzieciom jak najwięcej wiedzy, roz­
winąć i ujawnić drzemiące w nich

talenty i siły twórcze. Dla tego celu 
są w obozie specjalni instruktorzy- 
specjaliści, którzy' prowadzą koła cho 
reograficzne, literackie, historyczne, 
przyrodnicze. Te koła cieszą się b. 
dużą popularnością. Dzieci zbierają 
bogate zielniki, uczą się tańczyć, pły­
wać, strzelać.

Od czasu do czasu odbywają się 
pokazy najlepszych osiągnięć dzieci.

Dla tego samego celd zorganizowa­
ne są dziecięce stacje techniczne 
„D. T. >S.“; pracując pod kierunkiem 
instruktorów, otrzymują materiał, na 
rzędzia, robią modele samolotów, o- 
krętów, uczą się wyszywać, fotogra­
fować, robić wiele ciekąwych i poży­
tecznych rzeczy. Wszystkie prace

i tych młodych konstruktorów, mala-

UW ñGA SPO R TO W C Y!!!
D n i a  5 p a ź d z i e r n i k a  1947 r.
redakcja „GŁOSU ŁUPO** organizuje
w Warszawie Ogólnopolski Bieg Kolarski

© P U C H A R  P R Z E C H O D N I

« G Ł O S U  L U D U »
LA Ł I C E N C S O N O W A N y C H

D L

na frasie ok. 100 km (Warszawa —
Mińsk Maz. -  Kołbiel — Warszawa)

A  K O L P O R T E R ©
z całej Polski (ulicami Warszawy)

N I E S T O W A R Z y S E O N y C H
z całej Polski (ulicami Warszawy)

L A  K O B I E T
( u l i c a m i  W a r s z a w y )

Zawodnicy zamiejscowi mają zapewnione kwatery, wy. 
żywienie oraz obustronne 66 proc. zniżki kolejowe.
Ula najlepszych zawodników przewidziany jest szereg 

wartościowych nagród i upominków.
Zgłoszenia do zawodów należy kierować na adres Re­
dakcji „Głosu Ludu“, Warszawa, ul. Smolna 12, do 

dnia 25.IX 1947 r.

rzy, wynalazców, starannie zbiera się 
i bada. Każda drużyna wydaje tu 
piękne, ilustrowane i dowcipnie napi­
sane gazetki ścienne. Dzienniki dru­
żynowe są artystycznie wykonane i 
b. często napisane nawet wierszem. 
Ale głównie i przede wszystkim dba 
się tutaj o odpoczynek dzieci. Każdy 
obóz ma biblioteko.

Dla robienia „wycieczek Artek ma 
3 kutry i kilka autobusów. Wycieczki 
robi się dalekie i b. ciekaWe. Np. do 
Jałty, tam, gdzie odbywała się konfe­
rencja trzech mocarstw, do Sewasto­
pola itd.

Cały Artek śpiewa. Śpiewa się wszę 
dzie: na wycieczkach, podczas gier, 
na morzu, podczas zajęć w D. T. A. 
Śpiewa się swoje własne piosenki ar- 
tekowskie, które b. częso pi'szą same 
dzieci. Tak wszędzie, we wszyskim 
podrzymuje się inicjatywę dzieci, ich 
samodzielność.

Od razu na lotnisku byliśmy gorą­
co przywitani przez dyrektora obozu

Obczukowa - Suworowa. Przy wejś­
ciu do naszego obozu, obok czerwo­
nego sowieckiego sztandaru powiewał 
nasz polski. Nad bramą napis po pol­
sku: „Witamy dzieci demokratycznej 
Polski“. To wszystko tutaj, daleko od 
kraju, wywarło na nas duże wraże­
nie. Chociaż byliśmy zupełnie nie­
przygotowani, ale po 2 dniach już 
przyjęliśmy udział w ogólnoobozowym 
ognisku. Wykonaliśmy kilka polskich 
piosenek i między innymi „Warsza­
wę“. Sukces był wielki. Od tego cza­
su można słyśzećć jak „Piosenkę o 
mojej Warszawie“ nuci, lekko fałszu­
jąc malutka pionierka, albo gdzieś w 
innym obozie gra ją m szkrzypcach 
uzbecka ‘ dziewczyną. Bardzo spodoba 
ły się naszym dzieciom melodyjne pio 
senki rosyjskie i już na następnym 
ognisku razem z polskimi, wykonane 
były i rosyjskie piosenki. Nasze dziew 
ćzynki ułożyły nawet piosenkę o Ar­
teku i o przyjaźni dzieci wszystkich 
narodowości.

Dni spędzamy wesoło i ciekawie. 
Dwa razy na dzień kąpiemy się w 
morzu, chodzimy na wycieczki, słu­
chamy legendy o Krymie, wspinamy 
się na góry, skąd jest b. ładny widok 
na wschód słońca. Co tydzień ogląda­
my nowe filmy. Jeździliśmy z wyciecz 
ką do Jałty, gdzie odbywała się kon­
ferencja trzech mocarstw.

Dzieci są b. zadowolone... Nastrój 
jest dobry. Wszyscy są zdrowi i we­
seli. Niedługo już wypoczęte i pełne 
wrażeń, dzieci wrócą do kraju, do 
nauki.

A pobyt w Arteku długo zachowają
w pamięci.

' R. Kalicki

G Ł O S  łW B W W i r
Dąbrowski lamie widelec
na trasie 111 etapu „Six D ays4a

(O d  specjalneg
ZLIN, 20.9. — Trzeci etap sześcio- 

dniówki był trochę krótszy od dwóch 
poprzednich. Liczył około 305 km i o- 
bfitował przeważnie w dobre drogi 
i wielkie ilości serpentyn o dużych 
wzniesieniach i spadkach. Dzień ten 
nie był pomyślny dla Polaków. TEAM 
„A“ został pozbawiony jedynego 
swego doskonałego jeźdźcy — Jerze­
go Dąbrowskiego. Zawodnik ten prze 
jechał około S30 km z połamanymi ! 
widełkami przy kierownicy, co gro- j 
ziło w każdej chwili katastrofą. Mi- j 
mó to, Dąbrowski nie rńając ani je­
dnego punktu karnego nie chciał zre­
zygnować z walki i jechał dalej. Tyl­
ko dzięki swemu niezwykłemu kunsz 
towi jeździeckiemu, zawodnik ten po­
trafił prowadzić maszynę, znajdują­
cą się w takim Stanie. W wirażach 
maszyny nie było można „kłaść", 
gdyż nie poddawała się zupełnie kie­
rownicy i Dąbrowski jechał więc tak, 
jak jeździ ̂ się na żużlu. Wszystko to 
nie mogło trwać jednak długo i w re­
zultacie, gdy kierownica zupełnie 
przestała działać, zawodnik nasz po­
dziwiany przez innych współzawod­
ników, był zmuszony wycofać się, nie 
mając ani jednego punktu karnego 
Dalsi dwaj członkowie TEAMU „B“ 
Brun i Żymirski, ukończyli etap bez 
punktów karnych. Obecnie na skutek j 
nieobecności Dąbrowskiego TEAM I 
„A“ w myśl regulaminu otrzymywać 
będzie za każdy dzień po 100 punk-! 
tów karnych.

TEAM „B“ ukończył etap bez punk I 
tów karnych, jedynie Jankowski jest ! 
obok Bruna i Zymirskiego jedynym

o w ysłann ika)
naszym reprezentantem, jadącym do 
tej pory bez punktów karnych.

Wikaryjczyk otrzymał dzisiaj 54 
punkty karne za spóźnienie, wywoła­
ne heroicznym zmaganiem z tylnym 
kołem, w którym miał kilka uszkodzo 
nych szprych

Trzeci reprezentant TEAMU „B“ 
Markowski przechodził jeszcze więk­
sze perypetie. Dokonał on podobnej 
naprawy co i Wikaryjczyk. Spowodo­
wało to opóźnienie około 20 minut. 
Chciał je nadrobić: jechał bardzo szyb 
ko i na wirażu uległ wypadkowi, na 
szczęście nie groźnemu. Zaraz potem 
pojechał dalej, jednak ze spóźnie­
niem. Otrzymał około 20 punktów 
karnych.

Dzisiejszy etap zakończyło 77 zawo 
dników, przy tym 65 bez punktów 
karnych, 6 zawodników odpadło. W 
konkurencji drużynowej wyniki są 
następujące: w walce o „międzynaro­
dowe trofeum“ prowadzi Czechosło­
wacja nie mając ani jednego punktu 
karnego, przed drużyną włoską, ma­
jącą 270 punktów karnych.

W konkurencji drużynowfej o „sre­
brną wazę“ na 1 miejscu znajduje się 
zespól TEAM „A“ Czechosłowacji, 
mając 0 punktów karnych. 2) Polska 
TEAM „A“ 100 punktów karnych. 3) 
Holandia TEAM „B“ 112 punktów 
karnych. 4) Polska TEAM „B“ 134 
punkty karne. 5) Włochy TEAM „B“ 
142 punkty karne. 6) Szwajcaria 
TEAM „A“ 200 punktów karnych.

W dniu wczorajszym nastąpił 
start do czwartego etapu.

Sopot -  Stokholm 3:3
Pierwszy rem is Szwedów

W Sopocie odbyło się  ̂w dniach 17 
i 18 bm. dwudniowe międzynarodo­
we spotkanie tenisowe Sztokholm — 
Sopot. Pierwszy dzień rozgrywek za­
kończył się dla Szwedów pomyślnie 
wynikiem 2:1. W grze pojedynczej 
pań: Klofsten pokonała Nifcwiado.n- 
ską w stosunku 6:0, 6:0. Zazna­
czyć należy, że Klofsten jest mi­
strzynią tenisową Szwecji. W grze 
pojedyńczej panów Mrokowski u- 
legł Bloąuistowi w stosunku 7:5,  
6:1. Para polska Skonecki — Kor- 
nełuk zwyciężyła wysoko Szwedów 
Lettstrom — Blonąuist — 6:2, 6:2.

Grupa polskich dzieci w Arteku (Krym)

Odpowiedzi Redakcji
OB. ANTONI BRZESZCZ. — Po­

dajcie szczegóły, o jakie Wam cho­
dzi gimnazjum, gdzie się ono mie­
ści, a sprawę rozpatrzy Minister­
stwo Oświaty.

OB. JERZY KWAŚNIEWSKI. — 
Zwróćcie się w tej sprawie do Wy­
działu Radzieckiego MSZ.

OB. K. — JELONKI. — Jeśli ów 
„gość — jak go nazywacie — nie 
został zrehabilitowany, nie ma żad­
nego tytułu do odzyskania mienia — 
ani on, ani nikt z jego rodziny.

OB. M. ANDRZEJEWSKA. — List 
Wasz skierowaliśmy do Rady Naro­
dowej m. st. Warszawy z prośbą o
wyjaśnienie.

OB. GZ. — List Wasz nas bardzo 
zainteresował i chętnie byśmy go 
wydrukowali. Obowiązuje jednak
zasada, iż listów anonimowych się 
nie drukuje. Prosimy zatem o po­
danie nazwiska I adresu do wiado­
mości redakcji, przy czym macie 
prawo zastrzec sobie nieujawnienie 
ich.

przed spotkaniem Polska — ZSRR
Już tylko tydzień dzieli nas od sen 

sacyjnego spotkania, jakim będzie 
zmierzenie się dwóch teamów pięś­
ciarskich dla wyłonienia reprezenta­
cji Polski do meczu bokserskiego ze 
Związkiem Radzieckim.

W niedzielę, 28 bm. w hali PKS, 
w Gdańsku, zwolennicy sportu pię­
ściarskiego będą mieli możność oglą­
dać imprezę sportową ńa najwyż­
szym poziomie. Dokładny skład te­
amów do niedzielnego spotkania zo­
stał już ustalony przez kapitana 
związkowego Polskiego Związku Bo­
kserskiego. W walkach nadprogra­
mowych zmierzą się Cebulak — Me- 
chliński, Trzęsowski — Kossowski, 
Zieliński II — Stanikowski.

Drugi dzień gier był dla Polaków 
szczęśliwszy. Na uwagę zasługuje 
piękna gra mistrza Polski; Skonec- 
kiego, który pokonał przy entuzjaz­
mie widowni Blonquista w dwóch 
setach 6:2, 7:5, Korneluk uległ Le- 
stromowi 6:2, 6:3. W grze mie­
szanej para polska Niewiadomska — 
Skonecki odniosła ładne zwycięstwo 
nad parą Klofsten — Blonquist W 
trzech setach 4:6, 6:3,  7:5. Orga­
nizatorzy imprezy przekazali całko­
wity dochód ze spotkania na odbu­
dowę stolicy.

Eliminacje bokserskie w Gdańsku
Spotkania zasadnicze ustalone zo­

stały w następującym porządku, we­
dług wa^: Grzywocz — Gumowski, 
Kruża — Bazarnik, Antkiewicz — 
Marcinkowski, Rademacher — Chy- 
chła, Iwański '•— Olejnik, Kolczyń­
ski — Kusz, Szczypiński — Szymu­
ra, Białkowski — Klimecki.

Fakt, że zorganizowanie powyższe­
go spotkania polecił Polski Związek 
Bokserski władzom sportowym Gdań 
ska, świadczy o wysokim poziomie 
pięściarstwa na naszym terenie i za­
ufania władz bokserskich do niego. 
Dochód ze spotkania przeznaczony 
jest na odbudowę stolicy i fundusz 
olimpijski.

K.

RICHARD W R IG H T

SYK AMERYK/
PRZEKŁAD HVWOy MELCER

Buckley puścił ramię Biggera i otworzył 
okno: zimny wiatr uderzył q policzki Biggera, 
razem z rozgwarem licznych głosów. Cofnął 
się. A gdyby się wdarli do więzienia? Buckley 
zamknął ckno i pociągnął go z powrotem do 
tamtego pokoju, gdzie znów obaj usiedli na 
pryczy.

— Wyglądasz na mądrego chłopca. Widzisz, 
jak wdepłeś. Opowiedz mi teraz, jak to się 
stało. Nie pozwól, żeby ci Czerwoni wmówili 
w ciebie, że powinieneś wszystkiemu przeczyć. 
Mówię do ciebie, jak do syna. Podpisz przyzna­
nie i koniec.

Bigger nie odpowiedział, patrząc w posadzkę.
— Czy Jan był w to zamieszany?
Bigger słyszał ciągle podrażnione głosy tłu­

mu, dochodzące aż tutaj przez cementowe ścia-
ny.

~— Dowiódł swego alibi i jest teraz wolny. 
Powiedz no, czy opuścił cię rzeczywiście, kiedy
niosłeś walizkę?

Gdzieś daleko dzwonił tramwaj.
— Jeśli on cię do tego namówił, podpisz skar­

gę-Bigger łowił okiem połysk na czarnych no-, 
skach obuwia Buckleya, ostre załomy jego do­

skonale odprasowanych spodni, lodowate bły­
ski okularów na długim, wysokim nosie.

— Chłopcze —: powiedział wreszcie Buckley 
tak głośno, że Ęigger drgnął — gdzie Bessie?

Oczy .Biggera rozwarły się szeroko. Ani chwi­
li od czasu aresztowania nie myślał o Bessie. 
Jakież znaczenie miała jej śmierć obok śmierci 
Mary, jeżeli go zabiją, to przecież nie za nią, 
a za Mary.

— -No i widzisz, znaleźliśmy ją. Tłukłeś ją 
cegłą, ale nie dobiłeś...

Bigger skoczył na równe nogi. Bessie żyje! 
Ale głos huczał dalej, więc usiadł.

— Chciała się wydostać z tego podwórka, ale 
nie zdołała. Zamarzła na śmierć. Mamy i ce­
głę, której używałeś do tego. Mamy przeście­
radła, pled i poduszkę, którą zabrałeś z jej 
łóżka. Mamy list z torebki jej, który napisała 
a nie wysłała, gdzie ci pisze, że nie pomoże ci 
przy wyłudzaniu okupu. Widzisz, trzymamy cię. 
Teraz na ciebie kolej, opowiadaj.

Bigger nie odpowiedział, tylko ukrył twarz 
w dłonie.

— Chłopie, możesz wszystko powiedzieć. I tak 
wszystko o tobie wiemy. To może opowiesz o 
tej dziewuszce, którą atakowałeś w parku Jack­
sona ostatniego lata? Posłuchaj, kiedy spałeś

w celi i nie chciałeś odpowiadać, przyprowa­
dziliśmy te kobiety, które cię zidentyfikowały. 
Zeznały one pod przysięgą. Jedna z nich była 
siostrą twojej ofiary, pani Clinton, druga pa­
na Ashton, zeznała, że napadłeś na nią ostatnie­
go lata wchodząc przez okno jej sypialni.

— Nie napadałem na żadne kobiety ani w 
lecie ani w zimie — powiedział Bigger.

— Panna Ashton poznała cię. Przysięga na 
to.

— Nic o tym nie wiem.
— Ale pani Clinton, siostra drugiej twojej 

ofiary, również przyszła do twojej celi i pozna­
ła cię. I któż ci teraz uwierzy? W ciągu dwóch 
dni zamordowałeś dwie kobiety. Któż ci uwie­
rzy, że nie zamordowałeś innych także? Idź 
że, idź! Nie masz żadnych szans odmawiając 
zeznań.

— Nic nie wiem o tamtych kobietach — po­
wiedział z uporem Bigger rozmyślając, ile też 
prokurator może naprawdę wiedzieć. Może po 
to tylko mówi o tamtych dwóch kobietach, że­
by wyciągnąć z niego prawdę o Mary i Bessie? 
A może też istotnie chcą przypiąć do niego i te 
nowe dwa morderstwa także.

— Chłopie, jak się gazety zwiedzą o wszy­
stkim, co mamy przeciw tobie, jesteś gotów. 
A przecież nie ja jeden zbieram te odpadki. 
Biuro Policyjne przesiewa śmiecie i przynosi 
do mnie. Czemu nie odpowiadasz? Zabiłeś tam­
te dwie, czy nie? A może ktoś cię namówił? 
Może to Jan? A Czerwoni pomagali ci? Po­
wiem ci, że jeśli Jan jest w to wmieszany, a ty 
go naumyślnie ochraniasz, toś osioł.

Bigger podciągnął nogi i tęsknie nasłuchiwał 
długiego dzwonienia ulicy. Tamten pochylił się 
i ciągnął dalej potrząsając do taktu jego ra­
mieniem.

— Komu zaszkodzisz? Sobie zaszkodzisz. Po-

wiedz no, czy Mary, Bessie, siostra Clintono* 
wej i papna Ashton były jedynymi kobietami, 
które uśmierciłeś, czy były jeszcze jakie inne?

Bigger wyrzucił z siebie słowa:
— Nigdym wprzód nie słyszał o żadnej pan­

nie Clinton ani pannie Ashton.
— I nie napadłeś żadnej dziewczyny w par­

ku Jacksona latem?
— Nie.
— Ani na ulicy Uniwersyteckiej?
— Nie.
— I nie wlazłeś oknem w Englewood,, żeby 

zgwałcić kobietę?
— Nie, nie, już raz powiedziałem.
— Chłopcze, nie mówisz prawdy, a kłamstwo 

nic ci nie pomoże.
— Mówię czystą prawdę.
— A kto wymyślił ten okup? Jan?
— Jan nic z tym nie miał do czynienia — 

powiedział Bigger wyczuwając, że tamten za 
wszelką cenę chce wmieszać w sprawę Jana.

— I po co się wykręcać? Bliższa koszula cia­
łu...

Rzeczywiście, po ćo nie powiedzieć wszyst­
kiego i raz z tym skończyć? I tak wiedzą, że 
jest winien. Mają dowody. Jeśli nie będzie mó­
wił, powiedzą, że popełnił wszystkie inne 
zbrodnie też.

— A słuchaj no, a czemu to w sobotę nie 
obrabowaliście z kompanami starego Bluma, 

tak, jak mieliście zamiar?
Bigger popatrzał na niego ze zdumieniem: 

więc i to już wiedzą!
— Nigdy byś nie pomyślał, że i to już od­

kryliśmy, co? Wiem i wiele więcej. A ten wasz 
kawał, twój i Jacka, w teatrze Regal, to pies? 
Skąd wiem? Dyrektor nam o tym opowiedział 
przy rozliczaniu. Znam ja was, chłopcy. No, 
dalej. Pisałeś ,o okup, co? (d. c. n.)
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